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PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Pożyczkowo- Oszczędnościowe 


Plac Warecki Ne 6, telefon 65-12. 


Udziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od 3 do 6'2% przy nieogra- 
nieczonej odpowiedzialności członków i zwolnione jest od wszelkich 
opłat stemplowych. 


SKŁAD CYGAR .. W dużym wyborze Cygara 


W å n 0 al l n 1 SH Hawańskie, Holenderskie, 


Belgijskie i krajowe. Ty- Fabryka Fortepianów i Pianin 
tunie Angielskie, Egipskie Saneas 
5 ż == pJ. KERNTOPF I SYN ——— 
WIERZBOWA N9 (Plac Teatralny) 
TELEFON N 1-91. sy obstalunkowe. 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 


E. Behsler i S£ 


‘Warszawa, Tłomackie 3, tel. 140-41 r C £ 


AD Artykuły techniczne, pakunki, olej” à 
x 4 cylindrowe i maszynowe. Smary’ 
i, Wyroby gumowe, azbestowe. Arma- 
„tury. Maszyny i narzędzia pomocni- 

cze i t. p. (22 


A 


i Francuskie, oraz znane 
ze swej dobroci papiero- WARSZAWA, 
Fabryka ul. Przemysłowa 51. Skład główny ul. Miodowa 12 


Filja w Kijowie, Kreszczatik 33. 
Fabryka nagrodzona medalami złotymi na Wystawach powszechnych. Dostawcy 


Kijow skiego Oddziału Cesarskiego Rosyjskieg jo Tow. muzycznego, Warsz. 

TĘ instytutu Muzycznego (Konserwatoryum), Warszawskich Teatrów Rządowych. 
3) WARSZAWA 
AWELE BITSCHAN buga ; 

Najlepszy napój stołowy bez alkoholu z czystych | Į I H Długa 51, tel. 6-13. 


LON i cukru przyrządza Fabryka: Leszno 64, tel. 70-01. Fabryka Wyrobów metalowych i Dewocyjnych. 
5 è 5 Š Figury Świętych (metalowe specyalność) i z massy. 
i złote i sreb d 
Fortepiany i Pianina Pamiątki lej Komóni a do lokamowyekć a 
repr. firmy GAVEAU w Paryżu 


=J. J. NIRNSTEIN=H. MÜHSAM, WŁOCŁAWEK 


Marszałkowska Ne 136. Telefon 168-80 Fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych 


> | POLECA 
Ządajcie | Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny 


Stalówek krajowych | do eksploatacyi torfu. 


A + c Nowe Papierosy!!! 
ORSAY BAR UA „OBSTALUNKOWE: 


GE „EGIPSKIE“ 


Kuchenki naftowe „PRIMUS“ | 
| 
| B-ci POLAKIEWICZ. 


POLEC 


10 sztuk 10 kop. 


„NEV ARDENT“ Kuchenki belgijskie 
Maszynki do kawy rożnych systemów 
Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 


poleca skład naczyń kuchennych 


Edwarda Dusoge | SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 


-aa ~ ANTONI SZUSTER 


z. MEB LE. e Warszawa, Krak.-Przedmieście Hotel Europejski tel. 12-23. 


poleca: Materyały piśmienne i rysunkowe (kalki płócienne i papierowe). 
Ą K-ięgi buchalteryjne, Rejestra gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 
Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy i 
Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 


zaproszenia ślubne. Druki wszelkiego rodzaju, galanteryę piśmienną 
skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła it. d. 


Obstalunki z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 


Filii nieposlada 


1 epejsuceju [Illa 


Filii pieposiada 
NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ | PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 
MYDEA 


Aa Fabryka Wa JULJUSZ SPERLING” 
Przetłuszezone hygieniczne ; á Raja śe Leszno M 90. Telefon N 18-91. 


Wyxonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, „wagonowe różnych 


udelikatniają skóę l chronią JĄ od wpływu temperatury typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacye lpreýimaje roczną konser- 
A ; fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 
i k l wacyę wag w y P 5 
WSPA RE {M mi RA? Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. 
OREW = BREE Dyrektor Zarządzający: Miehał Zieliński. 


Biuro Techniceno-Handlone i Fabryczny Skład Wag „W. HESS“ Lublin 
H. ŚWIĘCKI i W. PILASKI 


dawniej W, J. Xess i l X. Swiecki AL. JEROZOLIMSKA No 68. K. GRABOWSKI i s= 


Telefon 80-44. 

poleca: Wagi do ważenia niemowląt, stołowe, dziesiętne, czterdziestne 7. 

i setne różnych systemów. Tonarnie, wiertarnie, he blarnie. Amery | N Z Y N | E R. 
kańskie futra, świdry, imadła równoległe szwajc arskie i krajowe, kute 
i lano-kute, imadełka ręczne, oryginz alne szwedzkie, Sivert'a kolby i lampki 
benzynowe do lutowania i rozgrzewania zamarznięty ch rur w odociągowych, 
pompy, podnośniki (bloki) pasy transmisyjne. Maszyny i aity- 

kuły piwowarskie. Maszyny do rznięcia i polerowana kamieni. 
— s CENY NISKIE. —= 


Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 
Swiętokrzyska 52. Tel. 119-99. 


MAGASIN DE CORSETS AKCYJNE TOWARZYSTWO FABRYKI MEBLI 
e a m y ta 
Aux quatre Saisons „Wojciechów 
Grand choix de corsets — la coupe francaise MAGAZYN FABRYCZNY 


Krakowskie Przedmieście (Hotel Europejski). 
Wierzbowa 6 nnn Telet. 72-48. Kompletne urządzenia lokali prywatnych, sal koncertowych, teatrów i t. p. 
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Renown ZAKŁADY OGRODNICZE 


zJ. cCZAKAZ ~ 
Champagne | M LZ: Paryski). 


Marszałkowska No 131, telef. 47-66. 


0U | S i ©) | ) © Maniuszk! No 12,róg Marszałkowskiej. 
| s G @ D À 
W 1 e WY 1a) JAW ane zem" ą : 


extra-sec. 
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WIELKI ZOE ZŁOTY 
| ly H 


damskie 


Męskie 


ephirów i oksfordów 
Bluzki 
sprzedaż także na łokcie 
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>S Skłaa w Warszawie, Nowy-Swiat 31. AŻ) 
a g oaókdkńżikkccówókkć Z WZA extra-dry | | 
i JI EDALI 1 QPLOM m Z. JJ) E 50 
= JUDUKONĘ sa NĘSZAPACE k 
N - Cm MĄCZKA MLECZNA 
© , APTEKA CEA nsa pin toon 
w ITR zda uw =» 
3 AGO HUI E ZNY SKŁAD SUKNA I KORTÓW pracy” parem 
a niemowląt i dla dorosłych, 
E = WARSZAWA HURTO I DETAN = dotkniętych chorobą żołądka. 
- © m r 
E E URCENA Leona Messinga wyrwie 
m u 
© $ | CHOROBAMI it.p i z D-ra Roberta Bernhardta 
= È | w POSTACI: Miodowa Ordynatora szpitala św. Ła,arza 
z poleca modne materyały krajowe i angielskie. Na prowincyę wy- Bre zoo 
CZEKOLADY (ola DZIECI) syła za zaliczeniem pocztowem. mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
O i PŁYNNY. yer'a, Radium i elektrolizą. Choroby 
(49) = - 37:3530302030703420302030303030203030303030303030203030303020302030307030303530303 weneryczne. 


GRODZISK Zakład wodoleczniczy i Sanato rium 


= cały rok otwarty. 
40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kańslizacyń: 
Oświetlenie elektryczne. Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
własna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby nerwowe, 
przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy 
1 morfiniści. Cena 3.50 do 4.50 rb. dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bro- 
nisław Malewski. Zakład wyrabia znanv z dobroci ekstrakt igliwia sosnow. 


Królowa wirówek do mleka 


MCELOTTE 


uznana zagranicą za najlepszą i u nas przez szereg oby- 
wateli ziemskich oceniona nader pochlebnie: 
Pozostawia,w mleku chudem tylko 0.05—0.08% tłuszczu. 
Odznacza się chodem o 40* lżejszym niż inne systemy. 
Posiada bęben samobalansujący się a więc niepodle- 
gający częstym uszkodzeniom. 
Pracuje długo bez przerw i napraw. 
Zużywa nader mało oliwy. 
Wyłączny Przedstawiciel 
TOWARZYSTWO AKCYJNE 


Cadeusz Kowalski i A. Grylski 


Warszawa, Miodowa Mè 4. 
Oddział w Wilnie prospekt Sw. Jerzego X 31. 


Wino. Szampańskie 


EIDSIECK «8 €* Reims 


i f Reprezentant na. Król. Polskie. : 
Moropole: Sec $ 
` Gout -Americain ==: < 
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Woda naturalna mineralna 


Aleksandra FU A 


BORZOW), 


„Vichy. Kaukaskja: ZAKŁAD STOLARSKI 


Fgzystuje od lat 25 
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A E Ułatwia trawienie. 

> O Jest do nabycia we wszystkich aptekach i skła- s 

R R dach aptecznych w butelkach i półbutelkach. e Nowogrodzka N:e 28, tel. 25-65 

T Q z © DAC ` T, poleca duży wybór pokoi sypialnych. 

ca _ 

V .— CEE ROK ZAŁOŻENIA 1877. POLECAJĄ: , m 
Z 0 4 2 F o dawniej Tektury smołowcowe, laki dachowe, = 
> X Zo A | AHN Ń ( kad z Klebemassy, smoły, asfalty, gudron, LA 
N N CJE e F. Pietschman płyty i łupiny korkowo-izolacyjne, y 
oD L BE . , , . asbestowo-krzemiontową massę 2z 
5 Z >e Fabryka Tektury smołowcowej, Asfaltu i lzolacyi korkowej WYKONYWUJĄ: >S 
= 6 z w Warszawie, Leszno Ak 86. Telefon 547 roboty E E E DNE7 a 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie RD. 2. Półrocznie Rb. 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.28 
Kwartalnie Rb. 3- 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb.12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 


eółrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie I Cesarstwie kop. 76. 


PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 


Numer 50 hal. 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, na l-e] stronie okładki kop. 60. Na 2-ej I 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro» 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Półrocznie 12 Kor P 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 50 hal 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA“ Kraków, uL 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75. 


Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 1 Trębacka No 10* 


FILIE ADMINISTRACY!: 


KANTOR „WIATA“ W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


ŚWIAT 


Rok IV. Ne 17 z dnia 24 kwietnia 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


RAKOW—Planty. Punktzborny prze- 


jezdnych. Mleczarnia Dobrzyńskiej. 
IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 
ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 1zbilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 
EBLE WIEDEŃSKIE Tow. Akce. Fa- 
bryki Mebli Wiedeńskich Jakóba 
i Józefa Kohn w Warszawie. Magazyn 
ul. Marszałkowska 145. Poleca meble sty- 
lowe w dużym wyborze. 
WARYST FRYZYER Warszawa, Mar- 
szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 


Żądajcie wszędzie herbaty 


W. I. POPOWA 
Skład główny Miodowa X: 16. 


GALA PETER 


NAJLEPSZA CZEKOLADA SZWAJCARSKA 
HOTELU .BRUHLOW- 

„VERSAILLES“ 

Aleja Ujazdowska. 
pus PIWO WALDSZLESCHEN. 


estauracya 
SKIEGO 


250R 


Wyroby Platerowane 
Tow. Akc. 


Norblin, Br. Buch 
i T. Werner 


w Warszawie. 
Magazyny: 
| Krak. Przedmieście X 67. 


Marszałkowska N? 127. 


IKTOR MATYJEWICZ 
Kawa), Warszawa, Leszno N 104. 
Najlepsze kawy palone. Żądajcie wszędzie. 


WSIANA kasza Zdrowia. Sternicki i 


(Molinari 


Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 


A TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza- 
„wie, ulica Czysta Ne 8. POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


E. REMY MARTIN « co. 
MAISON fondée 
COGNAC. 


en 1724. 


Z prądów naszego życia. 


Lwowska „Liga narodowa“. 


Ostatniemi czasy powstała we Lwowie nowa, o szerokim zakre: 


sie działania, 


organizacya pod nazwą 


Zna- 


„Liga narodowa*. 


czenie jej wyjaśnia rozmowa naszego korespondenta z przewodni- 


czącym Wydziału naczelnego „Ligi“, 
Rawitą- Gawrońskim. 


— Co wywołało założenie Ligi 
narodowej we Lwowie? — było pierw- 
szem pytaniem, które postawiłem p. 
Rawicie - Gawrońskiemu w rozmowie, 
mającej wyświetlić cele najnowszego 
zrzeszenia naszych sił narodowych. 

Prezes Ligi odpowiedział: 

- Trudno w kilku słowach okre- 
ślić rzecz, która wypłynęła z głębin 
potrzeb naszych narodowych i społecz- 
nych. Zawsze jakiś wielki wypadek, 
jakieś wielkie, a nieoczekiwane zdarze- 
nie daje ludziom czynu impuls do dzia- 
łania. Takim impulsem bezpośrednim 
była tu śmierć tragiczna hr. Andrzeja 
Potockiego. Idea stworzenia Ligi ist- 
niała wprawdzie już przedtem. Był 
człowiek, który potrzebę jej rozumiał 
i do urzeczywistnienia jej dążył. P. 
Edwin Hauswald, profesor politechniki 
lwowskiej, człowiek energiczny, rozum- 
ny, gorąco odczuwający nasze klęski 
narodowe, już dawniej czynił zabiegi, 
aby Ligę powołać do życia. Śmierć 
Potockiego przyspieszyła jej realizacyę. 
Wywołała ona w społeczeństwie wstrzą- 
śnienie głębokie, które nie mogło 
przejść bez następstw. Nagle zrozu- 
mieliśmy, że stoimy przed wielkiem 
niebezpieczeństwem narodowem, że gru- 
pa ideologów ruskich, kierowana przez 
wodzów kijowskiej „Ukrainy - Rusi*, 
opanowawszy szkołę, stworzyła po za 
naszemi plecami nowe pokolenie, wy- 
chowane w duchu bezwzględnej, dzi- 
kiej a sztucznie wyhodowanej niena- 
wiści do polaków. Dawszy temu po- 
koleniu podstawę ideową, polityczną— 
równie mętną, jak cały ruch ukraińsł i- 
ruska szkoła galicyjska wykopała prze- 
paść między społeczeństwem polskiem 


pisarzem, p. br. 


znanym 


a ruskiem. Wodzowie i wychowańcy 
rzucili wszelką inną pracę, z wyjątkiem 
agitacyjnejj a sprawę współżycia na 
wspólnej od wieków ziemi postawili 
na ostrzu noża. Ziemia — nasza, kraj 
nasz — wy koloniści, wynoście się za 
San! To dalej nawet, niż program 
Chmielnickiego, bo ten o Rusi Czer- 
wonej nic nie mówił, a „Ukrainę* roz- 
ciągał— tylko do Słuczy. W duchu tej 
tezy rozpoczęto walkę. Potocki padł 
nie jako namiestnik, lecz jako przed- 
stawiciel polskiego prawa państwowego 
w Galicyi. Był to atak, godzący w pol- 
skość. Mordem tym obudzili rusini 
naszą czujność, wskazali na grożące 
nam niebezpieczeństwo. Nie przypu- 
szczali, jaki pożytek wysnujemy z tego 
nieszczęścia. Rozpoczęły się liczne na- 
rady—co robić? Na jednem z zebrań 
tego rodzaju, kiedy kręcono się w kół- 
ko około projektu burs imienia Potoc- 
kiego i pomnika, ośmieliłem się pod- 
nieść, że to nie wystarcza, że musimy 
myśleć poważnie o samoobronie naro- 
dowej, gdyż jesteśmy zaatakowani w na- 
szych najistotniejszych interesach i pra- 
wach. Niech powstaną bursy, niech 
wzniesie się pomnik, ale na tem po- 
przestać nie można. Myśl ta, jak 
wspomniałem, nie była tylko moją. Od- 
czuwało ją i rozumiało, na szczęście, 
liczniejsze grono. Z tego małego po- 
czątku wyłoniła się niebawem Liga na- 
rodowa... 
— Jakież jej zadania, cele? 

Poniekąd już odpowiedziałem 
na to pytanie, ale odpowiedź moję 
rozszerzę. Muszę od razu zastrzedz 
się jaknajbardziej dobitnie, że nie ma- 
my żadnych zamiarów agresywnych. 


Chcemy tylko utrzymać, rozwinąć, pod- 
nieść to, co nasze, nie dać temu za- 
ginąć izmarnieć; pragniemy najniższym 
warstwom polskim na Rusi wszczepić 
poczucie obowiązku narodowego, go- 
dności narodowej, ufności w siły swoje; 
warstwy wykształcone pragniemy w tych 
uczuciach utrwalić i do czynnego udzia- 
łu w pracy zachęcić. Pragniemy sku- 
pić wszystkich polaków bez różnicy 
płci, przekonań, wyznań, wszystkich, 
poczuwających się do powinności słu- 
żenia narodowi w takim kierunku iza- 
kresie, jaki w danej chwili będzie naj- 
pilniejszy i najpotrzebniejszy. To pro- 
gram bardzo szeroki. Można powiedzieć, 
że jestto wadą jego, ale jest i zaletą:— 
nikogo nle usuwa się od pracy. 

Zapytany o środki działania, ob- 
jaśnia p. Gawroński: 

— W stosunku do państwa— tylko 
legalne. [Do społeczeństwa?  Podej- 
mujemy pracę dla niego, a zatem ono 
samo musi dostarczyć środków, prze- 
dewszystkiem materyalnych. Chodzi 
o rozszerzenie idei potrzeby podatku 
narodowego. Odmawiajmy sobie w wy- 
godach i rozrywkach, ale nie odma- 
wiajmy kilku groszy na cele powszech- 
ne, publiczne, narodowe. Aby uła- 
twić każdemu spełnienie tego obo- 
wiązku, naznaczyliśmy, jako podatek 
narodowy, '/s» część rocznego docho- 
chu. Ponieważ pragniemy pod naszym 
sztandarem połączyć wszystkich, tylko 
temi funduszami działać będziemy. 
Na dziś nie ma pilniejszych i ważniej- 
szych potrzeb nad utrzymanie w na- 
szem ręku semi i wyrabianie silnego 
poczucia narodowego. 

-- Więc Liga nie ma charakteru 
partyjnego? 

— Absolutnie nie. Nie jesteśmy 
stronnictwem, chcemy ogarniać całość. 


Można być przecież polakiem, dbać 
o najwyższe i o podstawowe dobro na- 


Fr. Rawita-Gawroński. 


rodowe, będąc nawet socyalistą. Istnie- 
ją takie instytucye ponadpartyjne: czesi 
mają Czeską radę narodową, w Po- 
znaniu jest „Straż“, w Krakowie „Straż 
polska"... Niemcy i czesi posiadają 
takich instytucyi wiele, a zastęp ich 
członków sięga kilkuset tysięcy — to 
armie narodowe, to potęga! 

— Jak określa pan stanowisko or- 
ganizacyi w wewnętrznych sprawach 
narodowościowych naszego kraju? 

— To moment ważny — i chętnie 
podejmuję pytanie, bo zabarwienie na- 
szej pracy, przy odpowiedniej dozie 
złej woli, można wyzyskać łatwo na 
naszą niekorzyść. Celem naszym nie 
walka, lecz samoobrona. Ale można 
pojęcia te pomięszać. Będzie to obłęd— 
albo perfidya. My zamiarów zaczep- 
nych wobec żywiołów  niepolskich 
w kraju naszym nie żywimy, sądzę 
jednak, że godło „za waszą i naszą 
wolność* należy porzucić, a na miej- 
scu jego postawić nowe: każdy za wol- 
ność własną, a wszyscy—za wszechlu- 
dzką. Tu musimy się przygotować na 
ataki, płynące ze złej woli. Jeżeli Li- 


dze uda się stworzyć Bank parcelacyj- 
ny, który postawi sobie np., jako cel 
najbliższy, rozparcelować polską wła- 
sność wielką w powiecie lwowskim 
między chłopów polskich, znajdą się 
zapewne rusini, którzy ogłoszą to, jako 
swą krzywdę narodową. Powiedzą, że 
polacy kolonizują „ziemię ruską“. Dla- 
czego ruską, kiedy od 600 lat znajduje 
się w polskiem posiadaniu?! Ci, którzy 
nie uznają faktów, jak dzień, jasnych, 
będą dopatrywać się w pracy naszej 
wrogich dla siebie tendencyi. Ale z tem 
liczyć się nie możemy i nie będziemy. 


— Zatem nie walka z rusinami? 
- Bynajmniej. Tylko ochrona 
i obrona swego. 
Lwów. Clarus. 
> = 
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Sztuka obca. 


F. A. v. Kaulbach. Portret dziecka. 


> 


Więc z drogi mi się usuń, 


Mądrość. 


Nie płacz! Nie mam litości dla tych, co umarli 
| zamknęli rachunek błędem, snów zdobyczą. 

Tyś śnił żywot olbrzyrnów, wiodłeś żywot karli 
Z tych jesteś, którzy w żniwo łzy jedynie liczą 


Nie chwytaj się nóg moich! Mam na nogach rany, 
Które pył mi gościńców wyżarł wśród spiekoty, 

Gdy wśród głodu i pragnień szedłem obłąkany. 
Odejdź!.. czas twój się skończył... idź grzebać tęsknoty. 


Zeprawdę, krzywd nie czynię-ć,—na nic ci obrońce, 
Mym spokojem wyniosły, nad twą nędzą stoję 

Cóż mi o to, że twoje zaszło dzisiaj słońce? 

jutro wzejdzie moje 


Czego chcesz? Chleba nie mam, puste moje skrzynie; 
Jak mary, z których trupa zdjęto, są me stoły. 

Bardzo dawno słyszałem pjaną pieśń o winie, 

Wśród drzew bezlistnych wszystkie me wymarły pszczoły. 


A tyś jest głodny nędzarz... Czemu ściskasz pięście 

I patrzysz nienawistnie w niebo, co się mieni? 

Zły człowieku! Czy nie wiesz, że cię karmi szczęście, 
Albowiem wszyscy głodni—są błogosławieni?! 


Nudzisz mnie swoim głodem. Wznieś-że hardo głowę! 
Głód winien cię wyćwiczyć, jak żołnierza mustra. 
Zresztą, —usiądź z powagą...—wieści miałem nowe: 
Powiem ci, co o duszy rzekł raz Zarathustra. 


= 
Ironia. 


Kornel Makuszyński. >. 


A. Madeyski. 


Malarz światła. 


Aleksander Gierymski. 


Aleksander Gierymski (1849—1901). 
(Ze wspomnień o artyście). 

Ze śmiercią Aleksandra Gierym- 
skiego sztuka polska poniosła klęskę — 
stratę tak ogromną, że obecne 
społeczeństwo nasze nie pojmu- 
je jej nawet; pojmie ją dopiero 
może z latami, z czasem. 

Żywot to był nierówny: by- 
ło chwil szczęścia w nim trochę, 
najwięcej jednak bolu i zawodów, 
jak zwykle u natur pracujących 
dla przyszłości. Popularnym nie 
był i... nigdy się do popularności 
nie zniżał. Mało rozumiany—ce- 
niony zawsze. W społeczeństwie 
kulturalniejszem, niż nasze, Gie- 
rymski zająłby łatwo „sobie przy- 
należne stanowisko”, u nas „in- 
ne“ do tego prowadzą drogi, niż 
te, któremi szedł zmarły. 

Syn niezamożnej rodziny, 
urodzony w Warszawie w roku 
1849, był młodszym bratem nie- 
odżałowanego Maksymiliana Gie- 
rymskiego. Młodo, bo już w ro- 
ku 1868, wybrali się obaj do Mo- 
nachium, gdzie Aleksander w pra- 
cowni profesorów: Anschiitza, 
Dietza i Pilotyego pozostawał 
do wiosny 1873 r. W tym czasie 
Maksymilian, bardzo już głośny 
malarz, zasłabł. Były to począt- 
ki suchot. Lekarze poradzili wy- 
jazd do Włoch, gdzie też bracia 
podążyli, osiadając w Rzymie. 
Tam powstał ostatni obraz Ma- 
ksymiliana: „Polowanie par force“, 
obecnie ozdoba berlińskiego Wa- 
lional Muzeum, —i Aleksandra: 
„Gra w Mora*, tudzież: „Osteria 
Romana*—wszystko obrazy pierw- 
szorzędnego znaczenia w naszej 


sztuce. Były to owe czasy, kiedy 
obrazy ceniono li tylko za „temat“, 
a nasi domorośli esteci zaciekle uga- 
niali po wystawach, szukając: „wielkie- 
go przedmiotu“, „myśli czerstwej* lub 
„wyobraźni dostojnej“! Wtedy to zja- 
wienie się obrazów, tak nic wspólnego 
nie mających z tem wszystkiem, co 
urzędowa estetyka głosiła, zrobiło re- 
wolucyę. Jedni, przeważnie artyści, 
odrazu Gierymskiego uznali za mi- 
strza—i pod jego wpisali się sztandar; 
drudzy, nie mogąc w dziełach tych 
znaleźć braków malarskich, zarzucali 
obrazom: banalność, obcość, płytkość, 
trywialność! Obrazy te siłą swej do- 
skonałości malarskiej za jednym za- 
machem stanęły na przedzie całej ów- 
czesnej twórczości malarskiej w Polsce. 
Gierymskiego musiano cenić. Credo 
malarskie, przez niego głoszone, stało 
się niebawem programem całej inteli- 
gentnej młodzieży malarskiej, słowem: 
odtąd datuje się dydaktyczno-wycho- 
wawczy wpływ Gierymskiego w Pol- 
sce. Maksymilian zgasł w Reichen- 
hallu 16 września 1874 roku, a spuści- 
zna jego przeszła do wszechsztuki; 
Aleksander jakiś czas zabawił w kraju 
i podążył znów do Rzymu, gdzie spę- 
dził cały szereg lat. 

- Dużo pan namalował w Rzy- 
mie w owym czasie? — pytałem parę 
razy mistrza. 

— Mało, mało... podłe rzeczy! 
Ciągle szukałem świata odpowiednie- 
go, ciągle zamalowywałem płótna, je- 
dno za drugiem; najlepszy był Dom 
Qu'cholle, ale i tego dyabli wzięli... za- 
sinarowałem go czarną farbą. Robiłem 


masę studyów, między innemi owe 
„Osły* dla Dulcynei, malowałem stu- 
dya do „Altany“, we Włoszech pozo- 
stałe. Także „Babę*, czuwającą nad 
zwłokami. Obraz podobał się Modrze- 
jewskiej, nabyła go nawet. Chciałem 
zrobić coś, coby było: „unheimlich“, 
no, i zdaje mi się, żem się trochę z te- 
go wywiązał. Ale za czarne to, za 
czarne! W owym czasie opętała mnie 
mania studyowania „starych majstrów 
włoskich".  Poczernieli... a zdawało 
mi się, że właśnie to stanowi ich przy- 
miot najwyższy. Obecnie nie cierpie 
ich wszystkich razem, jak wrogów oso- 
bistych, portrety tylko jeszcze „sta- 
rych* znoszę! ale i to — nie włoskie, 
tylko flamandzkie. Bo i ja mam coś 
w swojem malarsiw:e flamandzkiego. 
Choć to śmieszne! Ale „Wenecyanie* 
lepsi. „Assunta* świetna! Wściekacie 
się za Boticellim?— podły jest i kwita; 
jakiegoś zdechlakowatego chłopaka sta- 
le malował, jako kobiete! Co wam się 
w tem podoba? Waryaty!! 
— No, a wyraz?—odrzekłem. 


— Wyraz? jaki wyraz? Przy tak 
podłej robocie malarskiej nie może być 
mowy o wyrazie. Zresztą pojedziemy 
kiedy razem do Florencyi; zobaczysz 
pan sam, że mam racyę. 

Niestety, nie pojechaliśmy nigdy 
do Florencyi—a jak mi tego dziś żal! 

Kiedy był „Gerymius* w dobrym 
humorze, gadał masę. Na dysputę 
najlepiej umiał go wyciągać „Tecio* 
(Tetmayer Włodzimierz), także i ja. 
Ciągnąc „Chianti“ w Osteria Barazia, 
gadaliśmy często do 3-ej w nocy. 


Altana. 


Aleksander Gierymski. 


Al. Gierymski. 


Ileż to wtedy padło myśli oryginal- 
nych, wiele „spraw* poruszano, a na- 


ród malarski słuchał i kochał Gerymiu- __ 
sa! Zazwyczaj bywał tam: Zuber, Gro- “ 


cholski, Radziejowski, czasem Szyma- 
nowski, Zarębski, Kacper Żelechowski, 
Kędzierski, naturalnie Tetmayer i ja 
zawsze. Bywało „Gerymius Dux* po- 
wie: — wiecie, panowie, podle jest... 
trzeba zobaczyć coś za miastem, —wte- 
dy „naród“ walił ławą na „Theresien 
Wiese“ albo na „Au“ za lzarę i tam 
estetyka na naturze trwała dalej. A! 
jakie to były czasy! jakie miłe, kocha- 
ne czasy! Z młodymi był serdeczny, 
koleżeński w najdodatniejszem tego 
słowa znaczeniu. Ani cienia wyższo- 
ści,—choć dobór lubił i robił między 
młodymi. Zarozumialców, „głupkowa- 
tych elegantów'" nie cierpiał: tym wprost 
towarzystwa swego odmawiał. 


Było w tym stosunku młodych 
uczących się malarzy do starszego mi- 
strza coś z patryarchalności dawnych 
majstrów, coś niezmiernie sympatycz- 
nego i jedynego zarazem. Żyjąc z na- 
mi, bawiąc wśród nas, więcej nas 
uczył — niż szeregi lat, przebytych 
w Akademii. Wciąż zwracając naszą 
uwagę na naturę, na jej przejawy, for- 
my, nastroje, wrażenia, dowolności nie 
znosił w malarstwie; motywy malarskie, 
te, które nie dadzą się skontrolować 
przez naturę, podług niego powinny 
być zamechane, gdyż tylko sztuka, 
oparta na prawdzie, przetrwać zdolna 
wszelkie ewolucye wyobrażeń o pięknie... 

Pamiętam, gdyśmy raz siedzieli 
w „Unionie*, wpadł któremuś z nas 
numer „Czasu“ czy „Reformy“ z mo- 


Studyum. 


wą Matejki, wypowiedzianą z okazyi 
otwarcia roku szkolnego w Szkole kra- 
kowskiej Sztuk Pięknych. Mocarz kra- 
kowski z ciężką dyalektyką wiejskie- 


„go kaznodziei ciskał gromy na: płyt- 
* ki, bezmyślny, suchy (?) realizm Ale- 


ksandra Gierymskiego, przestrzegając 
owce swej szkolnej trzódki, by się nie 
zbłąkały na zdradnych manowcach sztu- 
ki autora „Trąbek*. —Patrzcie! — wołał 
nieśmiertelny autor Skargi: — to przy- 
kład, jak malować mie trzeba! Takie 
malarstwo jest bezbożnem marnotrawie- 
niem talentu, jest sprzeniewierzeniem 
się wobec najświętszych ideałów sztuki! 
Obraz (Trąbki), obecnie w Sukiennicach 


wystawiony, jest szaleństwem malar- 
skiem, tem  boleśniejszem, że obłę- 
dem „zdolnego* artysty!! 


Była to jedna z tych mętnych fi- 
lipik artystycznych, jakiemi Matejko 
(zgoła nie mówca) od czasu do czasu 
darzył świat krakowski, a gorszył 
wszystkich swych wielbicieli, osłupia- 
łych ze zdziwienia, że w tej genialnej 
głowie mieszkały najwznioślejsze idee-- 
przy żakowskich, ciasnych, przedmiej- 
skich i płytkich. Naturalnie, zrobili- 
śmy Gierymskiemu owacyę, a znako- 
mity malarz z przedziwnym taktem 
zachował się wobec inwektyw krakow- 
skiego proroka. 

Cóż, Matejko—mówił—zrozwo- 
jem obecnym sztuki nie ma nic wspól- 
nego, ma olbrzymią wyobraźnię, pełną 
mitycznej miłości kraju, zoslaje slałe 
pod wpływem slarej szluki i nie ro- 
zumie wszystkiego tego, co jest nie- 
zgodnem z jego o malarstwie wyobra- 
żeniem. Przykrą jest rzeczą, że jako 


spuścizny artystycznej Aleksandra Gierymskiego. 


Al. Gierymski. 


Wnętrze kościoła. 


„dyrektor“, swe tak skrajne wyobraże- 
nia, swą maniere malarska daje, jako 
wzór, uczniom. Ja, panowie, nie mam 
żadnych innych pretensyi artystycznych, 
prócz: odzwierciadlenia istotnego real- 
nego życia, z możliwie najwierniejszą 
dokładnością. Jestem realistą, dzieckiem 
swej epoki: nie rozumiem 1 nie uznaję 
sztuki bez prawdy, bez przekonywującej 
prawdy. Matejko, ignorujący znacze- 
nie światła w obrazie, wartości „walo- 
ru malarskiego", prawdę sytuacyi, nie 
może ocenić mych celów i dążeń i nie 
rozumie ich zupełnie. 


W latach ośmdziesiątych—dokład- 
nie czasu nie mogę oznaczyć— Gierym- 
ski Rzym opuścił i przeniósł się do 
Warszawy. Tutaj rozwinął najświetniej- 
szy okres swej twórczości, namalował: 
„Widok z Solca“,  „Piaskarzy*, małe 
i duże „trąbki“, „brzekupkę poma- 
rańcz*, „Stare miasto“ i wyrysował ze 
sto lub więcej rysunków do Tygodni- 
ka Ilustrowanego i K łosów, rysun- 
ków, mających epokowe znaczenie 
w naszem drzeworytnictwie. Gdyby 
Gierymski niczego więcej nie zostawił 
prócz właśnie owych rysunków, jużby 
nazwisko jego świetnie zostało za- 
pisane w sztuce polskiej. 

— Drzewo kazali mi rąbać— skar- 
żył się nieboszczyk, — żyć nie było 
z czego, a obrazy moje dużo mnie ko- 
sztują, więc z rysunków do drzewory- 
tu trzeba było egzystencyę opędzać. 

Malarz tracił na tem, zyskiwał Jy- 
sownik. Naturalnie, „zyskiwał rysownik“, 
ale przedewszystkiem wyrabiał się „lu- 
minista“, rysownik świał/a,—to też Gie- 
rymski był najznakomitszym naszym 


Juministą —i nim pozostał. Po całym 
szeregu lat, przebytych w Warszawie, 
opuścił ją wreszcie — a opuszczał bez 
żału—na zawsze! Tym razem osiadł 
w Monachium, aby dłuższy czas tu 
pozostać i stworzyć znane wszystkim 
swe obrazy: „Angelus*, „Plac Maxymi- 
liana*, dalej „Plac Wittelsbachów w no- 
cy“, — owe głośne w swoim czasie 
„elektryki“, jak je żartobliwie nazywał. 
„Plac Wittelsbachów“ zakupił rząd ba- 
warski do Pinakoteki Monachijskiej, 
a jednocześnie jury wystawy w Glass- 
palast'cie przyznało twórcy medal złoty. 

Następnie w Tyrolu wymalował 
pięć czy sześć pejzażów wybornych, 
drgających światłem i kolorem nie- 
zmiernie żywym. 

Dla poratowania zdrowia wyjechał 
na parę tygodni do Schereningen, 
a choć chwilowo pomogły mu kąpiele 
morskie, odtąd zaczął stale narzekać, 
nerwy dokuczały mu coraz więcej, 
z czego wreszcie wytworzyła się neu- 
rastenia nieuleczalna. Paryż nęcił go 
od dawna świetną architekturą; pojechał 
tam i, zabawiwszy dwa lata, namalo- 
wał parę znanych obrazów, jak: „Ope- 
ra“, „Louvre w nocy“, także ów „Pont 
des Arts“, obecnie w Muzeum kra- 
kowskiem, wreszcie „Portret własny”. 
Wkrótce potem przyjechał do Krako- 
wa, — chciał poznać naszego chłopa, 
choć go w gruncie zie /ubił, lecz in- 
teresował go barwny kostyum i ory- 
ginalność otoczenia, pejzaż, chałupa 
słowem życie chłopskie. Tak powstał 
dramatyczny obraz „Przed chatą“, 
oraz parę studyów, w pełnem słońcu 
malowanych. Czasu Lwowskiej wysta- 
wy pełnił obowiązki jurora; tam też 
można było widzieć większą kolekcyę 
jego prac, choć wielce niekompletną, 
a raczej mało charaktervstyczną. Gie- 
rymski pobytem w Galicyi znudził 
i zmęczył się—nie podobało mu się 
ołoczenie, nie mógł się zrosnąć z tam- 
tejszym światem, choć bardzo był wy- 
różnianym i goszczonym przesadnie, 


jak mówił poufnie. Krótki pobyt 
w Rzymie przyniósł „Ville Borghe- 
se“ i „Torlonia“, rzeczy ogromnego 


natężenia słonecznego światła... (Chcia- 
łem coś namalować tak, jak młodzi — 
mówił żartobliwie, —bo mi zarzucacie, 
że obrazy grają za ciemno“. 

Ale nerwy, niestety, dokuczały mu 
już nad wszelką miarę, leczył się stale 
u d-ra Szumana; zdrowie uciekało, 
a mimo to malował ciągle i kapitalnie 
jak za najlepszych czasów, wreszcie, 
nie mogąc już znieść monachijskiego 
klimatu, wyjechał do Włoch, tym ra- 
zem na zawsze. W jesieni 1897 roku 
pisywał jeszcze z Wenecyi, gdzie ma- 
lował wnętrze „San Marco“, potem 
przeniósł się do Rzymu, dokąd zawsze 
ciągnął: klimat i warunki artystyczne 
najlepiej mu tam dogadzały. Oczywi- 
ście, było to już przeczulenie i zdener- 
wowanie ostateczne, które, niestety, 
tak smutnie miało się zakończyć. 

Dzień 6-go marca 1901 położył 
kres temu ciężkiemu życiu jednego 
z najwszechstronniejszych malarzy pol- 
skich, którego dzieła stale wzrastać bę- 
dą w znaczenie. 

Sztuka jego subtelna i szlachetna, 
obca wszelkiej manierze, zostanie Fom/- 


pasem, stałą prawdą estetyczną dla 
wielu pokoleń malarskich. Postać Gie- 
rymskiego rośnie. olbrzymieje z dniem 
każdym, jako entuzyasty, niezmiernie 
wysoko  dzierżącego godło istotnej 
szłuki, nie zniżającego się do ustępstw 
chwili, nigdy i nigdzie nie wchodzące- 
go w kompromisy z hasłami popularnej 
tendencyi. 


Wśród obecnego zamętu pojęć 
estetycznych, arlekinady codzień zmie- 
niających się programów mialarskich(?), 
arogancyi kilkudniowych wielkości, 
szkolnych kacyków, synekurzystów pe- 
dagogicznych, szalbierzy i clownów 
naszych. wibryzmów, pointilizmów, an- 
tirealizmów, egotyzmów— pośród wre- 
szcie ordynarnych panoramicznych im- 
presaryów, wszelakich coraz zuchwal- 
szych wyrobników pendzla, o niespoty- 
kanej dotąd arogancyi, obniżających 
znaczenie i cele istotnej sztuki, Ale- 
ksander Gierymski zostaje ; postacią 
ogromną. 

A przyszłości obowiązkiem będzie 
znaleźć odpowiednią formę wdzięczno- 
ści za tak wielkie i niespożyte zasługi. 


Władysław Wankie. 
ANS ` x DNA AJ 


1100 rocznica założenia 
Cieszyna. 


W przyszłym roku obok innych rocz- 
nic narodowych święcić będzie społeczeń- 
stwo polskie niepoślednią, a szczególnie 
dziś ważną 1100-ną rocznicę założenia Cieszy- 
na*). Tego przynajmniej wymaga stara le- 
genda, przypisująca założenie Cieszyna 


trzem braciom z Piastowskiego rodu, któ- 
rzy w 810 roku mieli się spotkać po dłu- 


Historyczna studnia w Cieszynie, u której 

żródła, podług tysiącletniej legendy, spot- 

kać się mieli trzej bracia Piastowicze i za- 
łożyć Cieszyn. 


giem niewidzeniu u stup skalistej góry—i u 
źródła tu bijącego gasząc pragnienie i ciesząc 
się wzajemnie, zachwyceni warownem znatu- 
ry położeniem miejsca, gród tu założyli i Cie- 
szynem nazwali Tyle mówi legenda, któ- 
ra z czasem utarła się, jako fakt historycz- 
ny. Piastowscy władcy Cieszyna zatracili 
swe polskie pochodzenie, praszczurowie ich 
powstydziliby się, swych prawnuków, niem- 
czało też powolii polskie mieszczaństwo, — 
ale przetrwała wieki skalista góra ze zwa- 
liskami gontyny pogańskiej i owo źródło 
piastowskie, — pozostała nadto tradycya 
o polskich Piastach, podtrzymując i umac- 
niając polskość ludu na Sląsku. 

I lud chował prastarą legendę, jako 
najdroższy swój skarb, wieki całe. Może 
nieraz musiała ona w ukryciu przechodzić 
z pokolenia na pokolenie, aż do dni odro- 
dzenia narodowego, kiedy urządzono uro- 
czystość 1050-go istnienia Cieszyna. Wtedy 
wydobyto z ciemni omszony kamień, na któ- 
rym dawna ręka wykuła w języku łacińskim 
treść legendy, i wznowiono go na nowej 
studni, na której nadto umieszczono napis 
w języku polskim i niemieckim. Napis ten 
brzmi we wszystkich trzech językach je- 
dnakowo: „Trzej synowie Leszka III, króla 
polskiego**): Bolko, Leszko i Cieszko, spot- 
kali się po długiej wędrówce w lesie przy 
tem źródle i, ciesząc się, założyli miasto, 
które na pamiątkę nazwali Cieszynem*. 

Obchód ten odbył się w 1660 roku 
i był na wskroś polski: zainicyowała go pom- 
na dawnych tradycyi rada miejska z d-rem 
Hluckim, burmistrzem, na czele. Obchód 
był prawdziwą manifestacyą polską, a na- 
wet księga pamiątkowa w trzech czwartych 
częściach zapełniona była polskiemi praca- 
mi. Co prawda, niemcy zaczęli na to nie- 
co szemrać, ale łatwo ich uciszyła większość 
polskich członków rady miejskiej. Duszą 
obchodu był dr. Andrzej Cienciała, gorący 
patryota i czynny działacz na niwie naro- 
dowej. Z dochodu uroczystości odnowiono 
wtedy studnię piastowską. 

Od czasu tego upływa lat 50. Na Ślą- 
sku, a przedewszystkiem w Cieszynie, 
zmieniło się wiele. Ruch narodowy stłu- 
miony został dzięki austryackiemu syste- 
mowi konstytucyjnemu, a dotychczas w 
mniejszości pozostający żywioł niemiecki, 
wskutek rozwoju przemysłowego i ospałości 
mieszczaństwa polskiego, opanował rządy 
w gminie. Mimo to, najgorsze burze prze- 
trwano. Cieszyn jest dziś na nowo ogni- 
skiem ruchu polskiego, tu, u stóp tej ska- 
listej góry ze szczątkami piastowskiej 
świetności, bije, jak dawniej, źsódło „trzech 
braci“ Piastów, znacząc istnieniem swem 
prawo nasze do tego grodu, który już niem- 
cy za urdeutsche Stadt ogłosili. 

Zbliża się l 100-na rocznica założenia Cie- 
szyna. Polacy na Śląsku, powolni wieko- 
wej tradycyi, niezawodnie uczczą rocznicę 
tę uroczystym obchodem. Obchód ten po- 
winien mieć wszelkie cechy polskości, świę- 
to to powinno być świętem piastowskie. 
SŁ. W. 


Cieszyn, 


C 


**) Słowa „króla polskiego“ w tekście niemieckim 
wypuszczono, a zastąpiono zwyotem „aus dem köni- 
glic! en Stamme Piasten“, 


Młoda Rosya. 


Leonidas Andrejew. 


Dynamika nihilizmu rosyjskiego, 
zdobyta przez autora „Braci Karama- 
zow“ ukazała światu w całym przepy- 
chu człowieka dynamitowego, człowie- 
ka, nawiedzonego przez biesa. Dosto- 
jewski stworzył typ takiego opętańca 
idei i nazwał go „człowiekonienawist- 
nikiem“, t. j. nienawidzącym ludzi. 
Człowiek to silny i z jednej woli wy- 
kuty. Istnienie jego wyklucza możność 
zachowania jakichkolwiek norm spo- 
łecznych, a jednak jest czczonym; na 
przekór intencyi twórcy tego typu, to- 
warzyszy mu powszechna sympatya. 
Pokusa śmiałego czynu jest tak wiel- 
ką, że ginie wobec niej kwestya warto- 
ści etycznej wybuchu rozkiełznanej woli. 

Dostojewski- psycholog pobił na 
glowę Dostojewskiego ewangelistę. Ide- 
ały jego, jako wychowawcy-patryoty, 
zbankrutowały. Budownictwo stało się 
tragicznem i mściwem. „Człowieko- 
nienawistnik*« o destrukcyjnej logice 
podniósł sztandar na trupie typu po- 
zytywnego, typu rdzennie rosyjskiego 
człowieka przyszłości, doskonałego ro- 
syanina. A właśnie o tym ostatnim 
marzył Dostojewski... Nieraz nawoły- 
wał do konkretności uczuć, protestując 
przeciw idealizacyi pojęć oderwanych 
i typów nieistniejących, zbiorowych. 
„Kochać człowieka abstrakcyjnego na- 
pewno znaczy gardzić, a może i nie- 
nawidzieć bliźniego, człowieka praw- 
dziwego*—pisał w swym „Dzienniku 
pisarza“. Taką teoryą ilustrując swe 
psychologiczne rewelacye, nie spodzie- 
wał się najwidoczniej, że podwakroć 
kusi tych, którym nieustannie sądzono 
powracać do jego testamentu. Bo istot- 
nie: z jednej strony dusza przebóstwio- 
nego, uwieńczonego człowieka-napole- 
onidy, dusza naga i groźna w swej 
nagości, porywająca swem  zuchwal- 
stwem — oto źródło twórcze czysłego 
psychologizmu, t. j. pędu do rozwid- 
niania mroków ludzkiej świadomości 
dla samej rozkoszy pławienia się w tych 
mrokach i światłach, dla rozkoszy lu- 
cyferycznej. Zaś podsuwając makro- 
psychologom myśl o nienawidzeniu 
„bliźniego, czyli prawdziwego człowie- 
ka*, formułował Dostojewski już tylko 
drugą, a przemożną pokusę „człowie- 
konienawistniczestwa*. 

I nadszedł czas, aw nim człowiek, 
będący czasu tego uosobieniem, gdy 
obie pokusy owładnęły duszą. Leoni- 
das Andrejew, psycholog-wirtuoz i opę- 
tany sadysta duchowy, stał się ulu- 
bieńcem, prorokiem, kapłanem inteli- 
gencyi, która poczęła porozumiewać 
się na jego utworach. A ulegając dru- 
giej pokusie, przeklął Andrejew miłość 
ewangeliczną i zszedł wyłącznie do 
otchłani nadludzkich i napółludzkich 
skowytów, do krainy mroku i nienawiści. 

Człowiek potępionym jest od chwi- 
li przyjścia na świat. Życiu jego obo- 
jętnie przygląda się nieodstępny szary 
towarzysz („Ktoś w szarem*) ze świe- 
cą w ręku. Mdłem światłem migoce 
płomyk gorejącej świecy woskowej. 
Topnieje wosk... Przyjdzie czas, gdy 


załopoce to serce ogniowe i zgaśnie. 
Takiem jest „życie Człowieka". 
Pesymizm schematyczny powyż- 
szy pogłębia Andrejew grozą mistycz- 
ną, wynurzającą się z samotności lu- 
dzkiej, opuszczenia, bezbronności wo- 
bec tajemnic — złych, bo urągających 
człowiekowi. Najgłębsze utwory An- 
drejewa z pierwszej epoki dotyczą 
otchłani złego, mrocznych den, których 
sięga natura ludzka, ułomna i grzesz- 
na. Tam spoczywają możni fetysze 
wnętrza: głód ciala, wieczne kłamstwo, 
wieczne zwątpienie. Daremne próby 
wyzwolin—światem rządzi Mus, ślepy 
i szary, może obłąkany bóg, dla które- 
go winniśmy mieć takie same poważa- 
nie i lęk, jak on dla nas uśmiech ironicz- 
ny, uśmiech cierpiącego sympatyka. 


Leonidas Andrejew. 


Wszystkie utwory pierwsze An- 
drejewa noszą wyraźne piętno panicz- 
nego strachu przed tymi fetyszami, ja- 


kiegoś  epileptycznego przerażenia 
i gorączkowych wynurzeń, majaczeń 
sennych o okropnościach. I złe zatru- 


ło raz na zawsze jego duszę; psycho- 
logizm, wsparty logiką, gna go do 
rozwiązywania problemów w sposób 
nadprzyrodzony, a więc wyłamujący 
się z pod Musu. Ileż razy o cud że- 
brze, czeka — napróżno! Wtedy znów 
powraca do mroku, do udręki, do okru- 
cieństw „czerwonego śmiechu“. 

Swiatła, promieni słońca, tchnienia 
tej fikcyi stubarwnej, jaką musi dla 
metafizyka zawsze pozostać przyroda, 
Andrejew nie zna, tak jak nie znał 
światłości Dostojewski. Zato zna du- 
szę ludzką i kocha ją tak, jak skrzy- 
pek kocha swe skrzypce. Kocha 
i wdzięczny jest jej—duszy przeklęte- 
go przez Dostojewskiego „wszechczło- 
wieka—za to, że pozwala mu wygrać 
tak przeraźliwe poematy psychologicz- 
ne, jak „Judasz Iskaryota i inni“, lub 
„Żywot Bazylego Fiwejskiego*. Niema 
tematu, pozornie najspokojniejszego 
i niewinnego, z którego by nie potra- 
fił wydławić całej gehenny rozpaczy 
i zbrodni. A w dążeniu swem do uze- 
wnętrznienia fatalnych powikłań duszy 
ludzkiej, obojętnem mu jest, czy się 
okaże romantykiem, czy realistą, czy 
ciężkozbrojnym — hoplitą - symbolistą. 
I zarówno chętnie ucieka się do najna- 
iwniejszych, zgoła prymitywnych „stra- 
chów* w dramatach, jak do posępnej 
majestatycznej analizy tragicznych za- 
łamań psychicznych. 


Lubi Andrejew rozwiać wszystko, 
co spopielone w ogniu. Lubi wypró- 
chnić wartości panujące i drzazgi roz- 
sypać na stole biesiadniczym. A że 
przyszedł do słowa w chwili, gdy is- 
totnie ponure de profund's biegnie śla- 
dem każdego uniesienia, jest więc nie- 
zmiernie prawdziwym, proroczo praw- 
domównym. Szereg utworów jego, 
zaczerpniętych jakoby z życia, w isto- 
cie zaś oderwanych i rzuconych na żer 
przepróchniającemu Musowi: „Sciana*, 
„Czerwony Śmiech", „Tak było“, „Car- 
Głód", „Sawwa'—wszystkie te ochłapy 
jakiejś czarnej prawdy, w których do- 
szukiwano się naturalizmu i aktualno- 
ści, świadczą o nihilistycznej własności 
przenicowywania życia, o zdolności 
oglądania świata negacyi, ukrytego po- 
za symbolami rzeczywistości. 

Często bywa, że Andrejew sam 
nie wie, jak wybrnąć z błędnego ko- 
liska dramatycznych pogmatwań, w ja- 
kie zabrnął w obłąkanej pogoni za po- 
znaniem i pochwyceniem grozy. Na- 
ówczas pisze sztuki sceniczne i oddaje 
rzecz surową pod władzę twórczości 
zbiorowej. Tak było z głośnem „Zy- 
ciem Człowieka”, które interpretowano 
na różne sposoby twórcze w teatrach 
Stanisławskiego i Komisarzewskiej w Pe- 
tersburgu, tak dzieje się z dramatem 
jaźni, noszącym nazwę „Czarne ma- 
ski“, który właściwie jest udramatyzo- 
waną wizyą człowieka, doznającego 
wrażeń psychicznego rozszczepienia. 
Andrejew umie tak dobrze czytać w psy- 
chice zbiorowej, która karmi jego ge- 
niusz, że nawet najzawilsze problema- 
ty, poruszone przez niego, poczynają 
napastować myśl spokojnego obywa- 
tela i pobudzają go do skupienia wszy- 
stkich władz umysłu i wyobraźni nad 
ich rozwiązaniem. 

Innemi słowy: Andrejew jest od 
lat paru dyktatorem w literaturze „mło- 
dej Rosyi“. Niejedni czytają go, klnąc 
na głos i pomstując na „nowe prądy*, 
ale czytają... Ze wszystkich bowiem 
pisarzy jest on najbardziej współcze- 
snym, a fizyognomia jego literacka we- 
wnętrzna skupia w sobie to wszystko, 
co czytelnika rosyjskiego kusi i prze- 
raża, ale zawsze pochłania, bo jest 
krwią z krwi i kością z kości jego. 
Jako artysta, błądzi on nieraz, nie mo- 
gąc natrafić na właściwe środki eks- 
presyi, ale to błądzenie właśnie znie- 
wala i rozbraja. O ileż ciekawszem 
jest ono od „sposobów“ autorów do- 
świadczonych a nieomylnych! 

Sceptycy, mając w pamięci niesły- 
chany rozgłos Gorkiego, światową jego 
sławę i nagły koniec, przepowiadają 
zaćmienie gwiazdy Andrejewa, którego 
talent nierównie mniej jest spontonicz- 
nym. Tymczasem uderza każdego ol- 
brzymia płodność najpoczytniejszego 
w Rosyi pisarza, który czasem z kary- 
godną nonszalancyą wypuszcza w świat 
materyał zaledwie literacki, jak np. 
„Czarne maski“, czasem arcydzieło 
szkicu, jak „Opowieść o siedmiu po- 
wieszonych*. 

Publiczność 
i czyta. 


czeka — czycha - 


Petersburg. Tadeusz Nalepińskt. 
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Część krużganków wawelskich nie restavro- 
wana. 


Część krużganków wawelskich po odrestau- 
rowaniu 


Próbna restauracya Wawelu. 


W odbudowie Zamku królewskie- 
go na Wawelu zaszedł fakt doniosły: 
jedno skrzydło zamkowe zosłało na 
zewnatrz zresłaurowane. Zasłaniają je 
jeszcze rusztowania; gdy te opadną 
(stanie się to dopiero za kilka miesię- 
cy), przedstawi się oczom naszym fra- 
gment Wawelu, takiego, jakim go praw- 
dopodobnie oglądać będziemy, gdy 
wielkie dzieło odnowienia zostanie cał- 
kowicie ukończone. 

Częściowabowiem restauracya obec- 
na jest próbną i ma na celu ułatwić 
zoryentowanie się, w jaki sposób ma 
być ostateczna restauracya dokonaną. 

Komitet wybrał do tego najkrót: 
szą, południową część krużganków głó- 
wnego podwórza. Jest to skrzydło śle- 
pe, bez komnat, zbudowane przez 
twórcę kaplicy Zygmuntowskiej, Bar- 
tłomieja Berecci, jako architektoniczne 
uzupełnienie dwóch innych mieszkal- 


Południowe skrzydło Wawelu odrestaurowane. 


Rok IV. Ne 17 z dnia 24 kwietnia 1909 r. 


nych skrzydeł zamku, nadające się za- 
tem najlepiej do przeprowadzenia śmia 
łego eksperymentu. 

Od parteru aż po dach zmienił się 
wygląd tego skrzydła. Znikły przede- 
wszystkiem ciężkie obmurowania ko- 
lumn krużgankowych, które były, 
usprawiedliwionym zresztą chwilowo, 
dodatkiem, wprowadzonym przez za- 
rząd wojskowy zaraz po objęciu Wa- 
welu i zamienieniu zamku na koszary. 
Przebudowany wówczas i wzmocniony 
dach ciężarem swym groził lekkim ko- 
lumnom, które musiały otrzymać ob- 
murowanie, aby nie runąć. Obecnie 
przebudowa dachu umożliwiła odsło- 
nięcie ich w dawnej, przedwiecznej 
postaci. 

Trzy rzędy kolumn (parter, piętro 
pierwsze i drugie) biegną nad sobą, 
smukłe, strzeliste, zadziwiające Śmia- 
łością koncepcyi, coraz smuklejsze 

iwyższe, w miarę 


rze. 

Pod arkadą par- 
teru przemurowane 
zostały fundamen- 
ty, do głębokości 
niejednokrotnie pół: 
tora metra, z uży 
ciem wielkich blo- 
ków kamiennych. 
Co do samych ko- 
lumn, znaczną ich 
część można było 
zatrzymać; tylko 
ciosy zupełniezwie- 
trzałe zastąpiono 
nowemi z kamienia 
tarnopolskiego,szy- 
dłowieckiego i skal- 
skiego. Wszystkie 
te nowe ciosy, tak 


jak się pną ku gó-. 


rzeżbione, jak gładkie, wykonane zo- 
stały podług miar pierwotnych i odle- 


wów gipsowych, uzupełnionych na 
podstawie dzisiejszych zwietrzałych 
ciosów. 


Nad kolumnami lI piętra zawisł 
strop modrzewiowy z kasetonami, któ- 
re wypełniają rzeźbione rozety; później 
będą one jeszcze polichromowane. Wy- 
konała je krakowska fabryka Muranyle- 
go podług dostarczonych sobie starych 
wzorów. Atyka od strony wieży se- 
natorskiej wykonaną została również 
według starych śladów, o formach 
rozwiniętego renesansu, z kamienia 
pińczowskiego, t. j. tego samego, z któ- 
rego była poprzednio, w połowie wie- 
ku XVI, wyciosaną. Nakoniec nakry- 


to całe skrzydło stromym dachem, 
o lśniącej dachówce, ułożonej w de- 
seń geometryczny o czterech barwach: 


niebieskiej, białej, żółtej i zielonej. 
Z*lazną konstrukcyę dachu wykonała 
firma krakowska L. Zieleniewskiego, 
dachówkę — cegielnia ks. Ogińskiej 
w Bobrku, glazurowanie jej — fabryka 


Niedźwiedzkiego w Dębnikach. 


Dyr. Zygmunt Hendel, kierownik restauracyi 
Wawelu, pod sklepieniem krużganków parte- 
rowych. 


Mimo, iż rusztowania nie pozwa- 
lają jeszcze ogarnąć należycie efektu 
całości, można stwierdzić, iż wrażenie 
zrestaurowanego skrzydła jest nader 
korzystne. Na pierwszy plan wybija 
się tu wrażenie krużganków arkado- 
wych, w których szczególnie kolumny 
II piętra, wysmukłe, dochodzące dzie- 
sięciu metrów wysokości, przykuwają 
oko oryginalnością i śmiałością linii. 

Komitet odbudowy zamku zbie- 
rze się wkrótce dla wydania sądu 
o częściowej tej, próbnej restauracyi. 


yA / , 
Kraków, L/ar. 


Materya promienista. 


Wielu badaczy pod wpływem nie- 
śmiertelnego odkrycia profesora Roent- 
gena postanowiło sprawdzić, czy zdol- 
ność wysyłania bardzo przenikliwych 
promieni jest związana z fosforescen 
cyą, czy też własność ta jest jedynie 
zależną od materyi; jednem słowem: 
czy materya jest zdolną do samodziel- 
nego wysyłania promieni. 

H. Becquerel w 1896 r., badając 
fosiorescencyę ciał, zauważył, że sole 
uranowe zupełnie samodzielnie, bez 
żadnych zewnętrznych oddziaływań wy- 
syłały promienie o własnościach, 
przypominających promienie katodalne 
i Roentgena. W 1898 r. pani Cutie- 
Skłodowska i p. Szmidt zupełnie lod 
siebie niezależnie zauważyli, że pierwia- 
stek tor posiada podobne własności; 
nareszcie w 1900 r. małżonkowie Curie 
odkryli dwa nowe pierwiastki, których 
promieniotwórczość była milion razy 
większą od promieniotwórczości uranu, 
mianowicie, polonium i rad. 

Ze względu, że promieniotwór- 
czość może być różną u ciał rozmai- 
tych, wynalezione zostały najrozmaitsze 
metody mierzenia tej właśnie promie- 
niotwórczości. O ile nie zależy nam 
na specyalnie ścisłem określeniu, ile 
razy dana materya jest bardziej pro- 
mieniotwórczą od drugiej, dostateczną 
będzie metoda fotograficzna. 


W tym celu szlifuje się badaną 
rudę i kładzie na kliszy fotograficznej, 
pokrytej arkusikiem czarnego papieru. 
O ile dane ciało jest promieniotwórcze, 
to pod wpływem promieni, przez się 
wysłanych, powstaje na kliszy punkcik 
i to tem mocniejszy, im badana ruda 
jest bardziej promieniotwórczą. 

Załączony rysunek wykazuje wła- 
śnie fotografie ciał promieniotwórczych. 


Fotografie ciał promieniotwórczych. 


Rad znajduje się w ilości bardzo 
nikłej w blendzie smolistej i karnotycie 
w obecności uranu i baru: w minera- 
łach jednak barowych,nie zawierających 
uranu, niema śladów radu. 

Małżonkowie Curie, badając han- 
dlowy chlorek baru i przekonawszy 
się, że nie wykazywał zgoła żadnej 
promieniotwórczości, doszli do przeko- 


nania; że w rudach, dostarczających 
handlowy bar, niema zupełnie radu. 

Obecnie otrzymuje się rad z blendy 
smolistej z Joachimsthalu i Fryburga; 
blenda ta jest 2—3 razy bardziej aktywną, 
to znaczy, że jej promieniotwórczość jest 
od 2 3 razy wyższą od promienio- 
twórczości uranu. 

Z jednej tonny obrobionej rudy 
otrzymać możemy I — 2 miligramów 
bromku radu. Sposób otrzymania radu 
z blendy należy do niesłychanie tru- 
dnych manipulacyi, gdyż blenda smo- 
lista, będąc tlenkiem uranu, zawiera 
wiele ciałobcych, jak np. żelazo, glin, 
wapń, cynę, bizmut, miedź, arsen, 
antymon i ciała promieniotwórcze: po- 
lonium, rad i aktynium. 

Otrzymanie radu z blendy rozpada 
się na 3 fazy: 1) uwalnia blendę z ura- 
nu, 2) oddziela ciała z bogatą zawar- 
tością radu, polonium i aktynium, od 
reszty rudy i 3) oddziela materyę, za- 
wierającą tylko rad; część ta jest 60 
razy bardziej czynną od uranu. 

Otrzymany w ten sposób chlorek 
radu posiada około milion razy więk- 
szą promieniotwórczość, niż metaliczny 
uran. 

Wszystkie sole radowe, jako to: 
chlorki, azotany, węglany, siarczany, 
mają jednaki wygląd, w stanie bowiem 
stałym są białe, z czasem jednak za- 
barwiają się na żółto, a nawet na 
fiołkowo. 

Sole radowe własnościami che- 
micznemi przypominają sole barowe, 
rozpuszczalność jednak soli radowych 
jest mniejszą, dzięki czemu można te 
sole od siebie oddzielić. 

Związki radowe zabarwiają pło- 
widmo zaś 
przypomina sobą widmo metali 
alkalicznych. Badaniem widma 
radu zajmowali się: 
Runge, Precht, Croo- 
kes i Demargay. 

Ciężar atomowy 
radu podług badań pa- 
ni Curie-Skłodowskiej 
równa się 225; rad 
tworzy nowy pierwia- 
stek w grupie ziem al- 
kalicznych. W tablicy 
Mendelejewa nastę- 
puje rad po barze. 

Wszystkie sole 

radowe świecą w 
ciemnościach,szcze- 
gólnie zaś chlorek 
i bromek radu; zja- 
wisko to występuje 
o wiele efektowniej, 
jeżeli uprzednio te 
sole rozgrzać. Świa- 
tło, wysłane przez so- 
le radowe, przypomina świecenie świe- 
tlików. 
Oprócz własności świetlnych, 


mień na kolor karminowy; 
radu 
ziem 


po- 


siadają też sole radowe i własności 
cieplikowe. 
Bromek radu np. po kilku mie- 


siącach wytwarza jeszcze średnio w prze- 
ciągu godziny 100 małych jednostek 
ciepła. 


Promieniotwórczość soli radowych 
pie jest wielkością stałą, ulega bowiem 
wahaniom; po upływie miesiąca do- 
sięga swego maximum, będąc 4—5 razy 
większą od początkowej. 

Promienie, wysłane przez sole ra- 
dowe, rozchodzą się prostolinijnie, nie 
podlegają odbiciu, załamaniu, ani też 
polaryzacyi. Właściwie promienie te 
tworzą mieszaninę, którą podzielić 
można na 3 grupy: alfa, betai gamma. 
Oddziela się te promienie na zasadzie 
ich zdolności przenikania przez TOZ- 
maite ciała i zachowanie sią w polu 
magnetycznem. 

Jeżeli pomieścić nieco soli rado- 
wej w miseczce ołowianej, to promie- 
nie rozejdą się w kierunku prostoli- 
nijnym; pomieszczając jednak tę mi- 
seczkę w polu magnetycznem, nastąpi 
wówczas rozszczepienie się tych pro- 
mieni. Załączone rysunki wykazują 
właśnie to oddzielenie się promieni na 
3 wiązki: alfa, beta i gamma. 
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Jak widać z załączonego rysunku, 
promienie alfa uchylają się nieco w le 
wo; jest to najważniejsza część pro- 
mieni; promienie te są mało przeni 
kliwe, pochłaniają się bardzo szybko 
przez powietrze; blaszka glinowa o gru- 
bości zaledwie kilku setnych milimetra 
już je w zupełności zatrzymuje. Pro: 
mienie beta przedstawiają właściwie 
rożnorodną mieszaninę; odróżnić je 
można ze względu na różną przenikli- 
wość i zmienne odchylenie pod wply- 
wem pola magnetycznego. Promienie 
gamma nie odchylają się zupełnie od 
swego prostolinijnego kierunku, odpo- 
wiadają one promieniom Roentgena; 
promienie te przenikają bardzo łatwo 
przez ciała „rozmaite. Promieniowanie 
radu wywołuje bardzo wiele ciekawych 
zjawisk, jak np. fluorescencyę i wogóle 
zjawiska świetlne. Fluorescencya jest 
tem piękniejszą, im ciało radonośne 
jest bardziej aktywne. Ciała orga- 
niczne, jak np. bawełna, papier, skóra, 
następnie kwarc, szkło fosforyzują pod 


wpływem promieni Becquerela. Między 
rozmaitemi gatunkami szkła, szczególnie 
śliczną fosforescencyę wykazuje szkło 
z Turyngii. Donajbardziej czułych ciał na- 
leży platynocyanek baru ze swą piękną 
zieloną fosforescencyą. Fosforescencya 
może mieć bardzo ważne zastosowanie 
przy odróżnianiu dyamentów od falsy- 
fikatów (ze szkła ołowianego); zdolność 
bowiem świecenia falsyfikatów pod 
wpływem promieni  radowych jest 
mniejszą, niż dyamentów. 

Sole radowe wywołują też wyraźne 
reakcye chemiczne, np. fosfor biały 
przekształca się w czerwony; w blizko- 
ści soli radowych wytwarza się ozon; 
papier pod wpływem radu zabarwia 
się na żółto i nawet po pewnym cza- 
sie staje się łamliwym; sole radowe 
pod wpływem przez się wysłanych 
promieni zabarwiają się i nawet wy- 
twarzają związki chloru z tlenem, o ile 
sól jest chlorkiem, i bromu z tlenem, 
o ile sól jest bromkiem. 

Promienie radu działają na klisze 
fotograficzne w sposób ten sam, co 
i światło. Własność ta, związana z więk- 
szą lub mniejszą przenikliwością roz- 
maitych ciał na promieniowanie, umo- 
żliwia otrzymanie radiografii, dających 
się porównać ze zdjęciami roentge- 
nowskiemi. Sposób jednak otrzymania 
radiografii jest o wiele prostszy, gdyż 
małe szklane naczynie, zawierające kil- 
ka setnych grama zastępuje rurkę 
Crookesa i inne niezbędne do tego 


przyrządy. Załączona fotografia wyko- 
naną właśnie została za pomocą radu. 


Fotografia za pomocą radu. 


Zastosowuje się w tym wypadku 
promienie beta i gamma, gdyż promie- 
nie alfa szybko się przez powietrze 
absorbują, Jednak radiografiom, otrzy- 
manym za pomocą promieni beta 
i gamma, brak wyrazistości; dla otrzy- 
mania przeto wyraźnych radiografii, po- 
leca się usunięcie promieni beta i wy- 
stawienie kliszy jedynie na działanie 
promieni gamma; uskutecznia się to 
za pomocą elektromagnesu. 

Promienie radowe mają też wła- 
sność zamieniania powietrza, przez któ- 
re przechodzą, w przewodnik elektry- 
czności: przybliżając np. kilka dziesią- 
tych części grama soli radowej do 
naładowanego „elektroskopu, następuje 
natychmiastowe wyładowanie elektro- 
skopu. Możemy przeto posiłkować się 
temi promieniami dla mierzenia elektry- 


czności atmosterycznej: umieszcza się 
w tym celu sól radową w małem cylin- 
drycznem pudełeczku, zgóry pokrytem 
blaszką glinową, z drugiej zaś strony 
cylinderek połączony jest za pomocą 
sztaby z elektrometrem. Powietrze 
w pobliżu sztaby staje się przewodni- 
kiem elektryczności, i sztaba przyjmuje 
potencyał elektryczności atmosferycznej. 

Promienie radowe wywołują też 
zjawiska  fizyologiczne. Na skórze 
ludzkiej, wystawionej na dłuższe dzia- 
łanie soli radowej (nosząc np. na ciele 
pudełeczko celluloidowe z solą rado- 
wą), zjawia się po 3 tygodniach czer- 
wona plamka, po dłuższym zaś czasie 
nastąpić może rana, wymagająca dłuż- 
szego leczenia. 

Sole radowe, oddziałując przez 
czas dłuższy na ciała stałe, płynne 
lub lotne, oddają mu jakby część swej 
aktywności, gdyż ciała te po usunię- 
ciu soli radowej wysyłają również pro- 
mienie. Zjawisko to nazywa się induk- 
cyjną promieniotwórczością. 

Załączony rysunek ułatwi czytel- 
nikowi zrozumienie tego zjawiska. 
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Emanacya radu. 


Jeżeli np. pomieścić w prze- 
strzeni, wypełnionej powietrzem, 
małą szalkę a z solą radową, to 
ciała A, B, C, D, E stają się po 
pewnym czasie aktywnemi; daje 
się to dowieść po wyjęciu odpo- 
wiednich ciał. Każde z nich 
jest źródłem promieniowania. Dla 
objaśnienia powyższego zjawiska, 
należy przypuścić podług Ru- 
therforda, że rad wytwarza ma- 
teryalny promieniotwórczy gaz, 
tak zwaną emanacyę. Gaz ten, 
rozchodząc się w danej przestrze- 
ni, miesza się zgazami, otaczające- 
mi dane ciało, i, działając na nie, czyni je 
promieniotwórczemi. Zjawiska te sąogro- 


mnie ciekawe. Nie chcąc jednak zby- 
tnio nużyć czytelnika, nie rozszerzę się 
nad tem zbytnio; dodam wszakże kil- 
ka jeszcze szczegółów co do tej ema- 
nacyi. Emanacya, wywołuje  fosfore- 
scencyę wielu ciał: powietrze np., na- 
ładowane emanacyą zaczyna świecić. 
Emanacya ulega prawom takim, jak 
i gazy zwykłe— mianowicie, dyfunduje 
z gazami innemi, a rozszerzając się, 
podlega prawu Gay-Lussaca. 

Dałoby się dużo powiedzieć wo- 
góle o radzie i jego własnościach. 
Krótki jednak zarys zjawisk materyi 
promienistej, jakkolwiek nie zastąpi 
prac obszerniejszych, niezbędny jest 
dla oryentowania się w tej dziedzinie. 
Na zakończenie tej pogawędki dodam, 
że nauka jeszcze nie powiedziała osta- 
tniego słowa w tej dziedzinie, gdyż, 
czem właściwie jest ta promienistość, 
jaką jest jej geneza, nie możnaby 
z bezwzględną pewnością twierdzić. 
Są różne przypuszczenia: między inne- 
mi jest hypoteza taka, że w przestrzeni 
istnieje jakieś promieniowanie, nie- 
uchwytne przez nasze zmysły; rad 
właśnie jest zdolnym do pochłaniania 
energii tych hypotetycznych promieni 
i zamiany tej energii w energię pro- 
mieniotwórczą. 

Badania jednak nie potwierdziły 


jeszcze w zupełności rozmaitych co do 


tej genezy hypotez. Należy zatem cze- 
kać cierpliwie, co nam przyniosą dalsze 
badania w tej tak pięknej dziedzinie. 
Michat Bornstein. 
ZSZ ZR a DZY RZE ORZEC RR ODZEZA 


Obrady młodzieży polskiej w Cieszynie. 


Na zagrożonym terenie skupiać należy 
siły we wszelkiej postaci. Tą zasadą kie- 
rując się, związek stowarzyszeń polskiej 
młodzieży akademickiej „Ogniwo* zwołał 
ostatni zjazd swych delegatów do Cieszy- 
na. Obrady toczyły się w pięknej sali Do- 
mu narodowego, trwały trzy dni i w życiu 
narodowem Cieszyna były wypadkiem na- 
der pożądanym, sam fakt bowiem bezpośre- 
dniego zetknięcia się młodzieży krakowskiej 
i lwowskiej z młodą śląską inteligencyą 
z centrum kraju przyczynił się z jednej 
strony do wzmocnienia węzłów między 
obiema sąsiedniemi dzielnicami, z drugiej 
strony dodał polskiemu Cieszynowi otu- 
chy w ciężkiej jego walce z niesłychanym 
niemieckim naporem. Nadto zjazd „Ogni- 
wa“ uchwalił asygnować z funduszów związ- 
kowych corocznie przez szereg lat po ty- 
siąc koron na utrzymanie polskiej prywat- 
nej szkoły realnej, która w najbliższym już 
czasie powstanie na Sląsku, jako nowa na- 
rodowa placówka. 


Zjazd delegatów związku polskich stowarzyszeń akademickich 


„Ogniwo“ w Cieszynie. 


Wystawa „Odłamu* w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


„ODŁAM. 


Jakim 
obecnej wystawy w salonach Zachęty, 


sposobem powstało clou 
mianowicie, dubeltowy portret: Fren- 
kiel-Lentz? Bardzo prostym. Naj- 
pierw za sprawą nigdy nie wyczerpa- 
nego humoru, tak u modela, jak u ma- 
larza. A potem przez szczęśliwy przy- 
padek. Najlepsze rzeczy zawdzięcza 
literatura i sztuka przypadkowi... Więc 


Stanisław Lentz. 


było tak: Frenkiel przyszedł do Lentza, 
który chciał (raz jeszcze) malować je- 
go portret. A kiedy model zasiadł 
do pozowania, malarzowi udał się do- 
skonały koncept, nad którym obadwaj 
starzy znajomi, obadwaj równie zako- 
chani w sztuce, jak w dobrych facecyach, 
tak się rozweselili, że Lentz moment 
ten wybrał za temat do bi-portretu. 
Jest to coś pośredniego pomiędzy por- 
tretem a rodzajowym obrazem. Albo 
jeszcze inaczej: portret, doprowadzony 
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Portret Mieczysława Frenkla i własny. 


do kompozycyi. Nie wiadomo, co 
przeważa. Jednakże— portret. Lentz 
tak trafnie i silnie charakteryzuje swe 
modele, nawet siebie samego, że pierw- 
sze wrażenie tego obrazu: uderza- 
jące podobieństwo, — tem trudniejsze, 
mianowicie co do Frenkla, że rysy ujęte 
w chwili wybuchu śmiechu. 

Poza tem mamy na wystawie „Od- 
łamu* kilka ładnych główek Żmurki, 
osiem pięknych krajobrazów Wankiego 
(rodzaj preludyum do jego jesiennej 


Wystawa „Odłamu* w Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Władysław Wankie. Sosna Władysław Wankie. Krzyż. 


Czesław Tański Portret Franciszek Zmurko Studyum 
wystawy zbiorowej), dobry pejzaż Ziomka, dwa dyskretne portrety Eligiusza Niewiadomskiego i kilka innych. Co do 
jakości zatem, wystawa „Odłamu* nie jest wcale najgorsza. Ale zato ilością nie imponuje. A szkoda! A. Br. 
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Łódzka grupa federacyjna anarchistów-komunistów. 


Łódzcy anarchiści-komuniści, świeżo skazani wyrokiem sądu wojennego na ciężkie ro- 
o 


boty (od 10-3 lat) 


Napad na pocztę w Łodzi przy ul. Łąkowej. 


Uczestnicy napadu na pocztę, świeżo skaząni na ciężkie roboty 
(dwaj ostatni na prawo—uniewinnieni) 


Pod sądem wojennym. 


Dwie organizacye łódzkie stawały 
świeżo przed sądem wojennym. 

Jedna z nich przybrała szumny 
tytuł „anarchistów:komunistów*. Dru- 
gą oskarżono o przynależnść do 
frakcyi rewolucyjnej P. P. S. 

„Anarchi-ci-komuniści* rozpoczęli 
swoję działalność w połowie 1907; do 
końca kwietnia udawało się im broić. 
Rozsyłali listy z pogróżkami, żądające 
pieniędzy; a gdy adresat nic sobie 
z tego nie robił, podkładali pod drzwi 
jego domu bombę. 

Specyaliści ci dość niedołężnie pro- 
wadzili. swoje rzemiosło, bo w więk- 
szości wypadków ucierpiały od tych za- 
machów tylko drzwi i okna. Jednak 
nie obeszło się bez krwi: dwoje ludzi 


. F. Stolarski, Łódź, 


otrzymało lekkie 
rany od podłożo- 
nych bomb. 
Pomysłowymi 
ci rabusie nie byli. 
Działali według 
szablonu: 
List, —— drugi 
list potem wy- 
syłano zucha, który 


pod wskazane 
drzwi podkładał 
puszkę od sardy- 
nek,  napełnioną 
prochem, zapalał 
lont i — w nogi. 


W grudniu 1907 
roku specyalista od 
podkładania tych 
pudełek,  Lejbuś 
Watman, został po- 
chwycony przy ro- 
bocie i dostał się 
pod śledztwo. 

To na razie 
ochłodziło zapały 
„anarchistów - ko- 


munistów*. Ale 
po paru miesią- 
cach działalność ich została wzno- 
wiona. P. lzbicki otrzymał żądanie 


„od łódzkiej federacyjnej grupy anar- 
chistów-komunistów* złożenia we wska- 


zanym czasie, wskazanem miejscu i 
we wskazany sposób 500 rubli. 
A gdy jeden i drugi list wrzucił do 


kosza—wysadzono mu drzwi mieszka- 
nia, przyczem służba została poparzona. 

Ostatni zamach wykonany został 
przez łotrów 16 kwietnia, w składzie 
towarów wełnianych p. Landaua. 

W tym, właśnie czasie podczas re- 
wizyi, w mieszkaniu Joska Mormana 
zdołano zaaresztować kilku rabusiów 
z bandy, co doprowadziło do odkry- 
cia „głównego biura“, gdzie znaleziono 
pieczątkę bandy, sporo dzieł anarchi- 
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stycznych, dwa numery pisma rosyj- 
skich anarchistów: , Buriewiestnik“, 
wagi aptekarskie i materyały chemiczne 
do wybuchowych produktów. 

Federacyjna łódzka grupa anar- 
chistów-komunistów miała zamiar wy- 
dawać — własne pismo: „Pokój prole- 
taryatu"... 

Przed sądem stanęło w tej spra- 
wie osiemnaście osób. Wszystko wy- 
rostki—żydzi, większość niepełnoletnich. 
Dwoje z tej grupy zostało uniewin- 
nionych. Innych skazano na roboty 
ciężkie i więzienie, poczynając od Wat- 
mana, Goldberga i Dzinciarskiego, 
którym wyznaczono po lat dziesięć 
męki. 

W drugiej sprawie stawali dawni 
robotnicy łódzcy, oskarżeni o słynny 
napad na pocztę, dokonany w maju 
1907 roku przy ulicy Łąkowej, w bliz- 
kości fabryki Kutnera. 

Pocztę eskortowało w tym dniu 
czterech kozaków i sześciu stróżów 
i pocztylionów. 

Gdy wozy znalazły się naulicy Łąko- 
wej, rozległ się sygnał, dany trąbką, 
i zaraz około trzydziestu młodzieńców 
poczęło energicznie ostrzeliwać eskortę. 
Padły dwa konie,— zabity został jeden 
kozak, —raniony urzędnik pocztowy. 

Korzystając z zamieszania, napast- 
nicy rzucili się nawozy i zaczęli chwytać 
pakiety. Suma zrabowana została przez 
śledztwo ustalona na 200 tys. rb. 

Napastnicy zostali zdradzeni przez 
doniesienie policyi o schowaniu, w któ- 
rem złożyli łup. W mieszkaniu nieja- 
kiego Tokarskiego znaleziono wszyst- 
kie worki i pakiety pocztowe; tylko 
weksle i korespondencya zostały już 
spalone. 

Ale w mieszkaniu nie zastano ni- 
kogo. 

Dopiero w parę miesięcy potem 
policya zdołała zatrzymać pięciu spraw- 
ców tego zamachu i w końcu samego 
właściciela mieszkania, Tokarskiego. 

Akt oskarżenia zarzuc ł im oprócz 
rabunku należenie do organizacyi rewo- 
lucyjnej polskiej partyi socyalistycznej, 
która ma na celu w drodze powstania 
zbrojnego oderwania Królestwa Polskie- 
go od Cesarstwa i utworzenia z niego 
demokratycznej republiki. 

Dwóch z oskarżonych—Wojcińskie- 
go i Adamczyka skazano na śmierć 
przez powieszenie; Tokarskiego na 15 lat 
ciężkich robót, Maszkiewicza na 4 1. 
ciężkich robót. Dwóch uniewinniono. 
Skazanym na śmierć zamieniono karę 
na dożywotnie ciężkie roboty. 

Napastników było około trzydzie- 
stu. 

Większość ich nie została więc od- 
kryta i schwytana. 

Napad ten należał dn najgłośniej- 
szych i miał fatalne następstwa dla 
wielu niewinnych robotników fabryki 
Kutnera, których dotknęły represalia 
nadbiegłej odsieczy... 


Łódź. Demil. 


Raymond Hoincarć. 
Nowi „nieśmiertelni”. 


Akademia francuska pozyskała w osta- 
tnim miesiącu aż czterech nowych członków. 

Wszyscy czterej są ludźmi stosunkowo 
młodymi, nie przekroczyli jeszcze, albo le- 
dwie że przekroczyli pięćdziesiątkę. Tem 
gorzej dla tych, którzy czekać będą na wa- 
kanse. Tem gorzej podobno, i dla samej Aka- 
demii francuskiej, bo, jak zauważył ktoś 
słusznie a nie bez racyi, śmierć to właśnie 
czyni „żywotnemi* takie ciężkie a uroczy- 
ste maszyny, jak akademie i instytuty. 

Śród wybranych jest jeden polityk. To 
Reymond Poincaić. Szczęśliwy człowiek, — 
życie mu szło jak z płatka. W  trzydzie- 
stym roku życia już był ministrem. Umiar- 
kowany, wykształcony, zdolny, bez nad- 
zwyczajnych intryg otrzymywał wszystko, 
do czego zmierzał. Literackie jego zasługi 
są minimalne: kilka artykułów dziennikar- 
skich, nic więcej. Aby z tego utworzył 
się tom, musiał Poincarć dodać swoje mo- 
wy główne, wygłoszone w charakterze mini- 
stra oświaty i ministra skarbu. Tak powstała 
książka „Idee współczesne“, z którą zapu- 
kał do wrót Akademii, dość gościnnej dla 
tych polityków, którym się powodzi. 

Inni nieśmie:telni świeżego stempla są 
w istocie ludźmi pióra. To Doumic— krytyk, 
Brieux— dramaturg i Aicard— poeta. 

Doumic jest profesorem literatury Z za- 
woduiw Kolegium Stanisławowskiem był 
nauczycielem Rostanda. Legenda mówi, że 
spalił młodociany dramat autora „Cyrana*. 
Szereg studyów o literaturze współczesnej, 
pisanych, jak mówią francuzi, „três honnć- 
tement*, a więc jasnym stylem, któremu 
przewodniczy myśl wyraźna i zmysł mo- 
ralny niestępiony, od dawna uczyniły z Dou- 
mica „powagę*! Należy on dotego wiel- 
kiego szeregu krytyków francuskich, który 
z Sainte Beuve'em, Taine'em, Sarcey em, Fa- 
guet'em, Lemaitre'm, stworzył właściwie 
i ustalił rodzaj literacki, zwany krytyką. 
Doumic jest surowy dla współczesności. 
Wobec młodych, którym poświęcił osobną 
książkę „Les Jeunes*, zachowuje się z zimną 
ironią, jaką tylko wielki talent Rostanda 
rozbraja od czasu do czasu. Nateatr fran- 
cuski współczesny spogląda jako na coś 
zdegenerowanego i bezpowrotnie bodaj 
strąconego z piedestału. Wielbi klasycyzm 
grecki i francuski XVIII wieku. i 

Brieux to jedyny z nowych akademi- 
ków, znany naszej publiczności. Jego słyn- 
na „Czerwona toga* (La Robe rouge) 
obiegła wszystkie] europejskie sceny i w 
teatrze Gawalewicza miała również wielkie 
powodzenie. Teatr Brieux to teatr specyal- 
ny, — coś z kaznodziejstwa, coś Z artyku- 
łu wstępnego i coś z kroniki bieżącej. Bie- 
rze on fakt z dziedziny aktualności i ope 
ruje na nim piórem zręcznego technika 
dramatycznego, starając się uwydatnić za- 
wsze jakąś tendencyę społeczną. Teatr 
Brieux, oglądany pod pewnym kątem, przed- 
stawia się jako, dzieło wybitnego morali- 
sty. To pewno zyskało mu niejeden gło; 


Rok IV. NM 17 z dnia 24 kwietnia 1909 r. 


Jan Aicard. 


w Akademii, która na straży moralności 
zawsze stała i w imię tej moralności nie 
dopuściła do siebie Zoli. 

Aicard jest poetą. 

Akademia francuska o poetów troszczy- 
ła się zawsze jeszcze więcej, aniżeli o po- 
lityków, co na jej honor wielki należy za- 
pisać. Niedawno wybrała, w imię tego 
szacunku dla poezyi, Richepin'a, darowaw- 
szy mu wiele ciężkich grzechów młodości. 
W imię tego szacunku dla poezyi dostał 
się do Akademii Rostand, ledwie trzydziest- 
kę życia przekroczywszy. 

Aicard jest najstarszym z nowych aka- 
demików; ma sześćdziesiątkę. Południowiec. 
Lamartine i Victor Hugo zachęcali go do 
poetyckiego zawodu. Zaczął od „Młodych 
wierzeń“ (Jeunes croyances). Potem dał 
cały szereg tomów wierszy, kunsztownych, 
mimo prostoty, o natchnieniu nie wzbijają- 
cem się zanadto pod niebiosa. Pisał powie- 
ści: Roi de Camargue, „Czarny dyament*; 
próbował teatru; kosztował dziennikarstwa. 

zd a asa) 


Zgon znakomitego artysty. 


Adolf Sonnenthal. 


Znakomity artysta teatru nadwornego 
w Wiedniu, Adolf Sonnenthal, zmarł nagle 
na paraliż serca w Pradze Czeskiej, w wie- 
ku lat 75. Karye- 
rę swoję scenicz: 
ną zawdzięcza 
Davisonowi, któ- 
rym tak się za- 
chwycił, jako sze- 
snastoletni czela- 
dnik krawiecki, u- 
dawszy się wypa- 
dkiem do Burgthe- 
atru, że porzucił 
krawiectwoi został 
aktorem. Powy- 
stępach w kilku 
miastachNiemiec, 
przybył do Wie- 
dnia i został przy- 
jęty do teatru na- 
dwornego. Tu się 
wybił na pierw- 
szorzędne stanowisko, odznaczany i podzi- 


Adolf Sonnenthal. 
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Eugeniusz Brieux. 


wiany, a w 1870 r. mianowany reżyserem 
sceny. Sonnenthal był przedstawicielem 
t. zw. kierunku klasycznego i słynął zaró- 
wno w rolach tragicznych repertuaru tragi- 
cznego, jak i w nowoczesnych salonowego. 
Był ulubieńcem prasy i publiczności. To 
też zwłoki jego przewieziono do Wiednia, 
gdzie nader uroczyście pochowano je na 
cmentarzu izraelickim, przy udziale niezli- 
czonych tłumów publiczności wiedeńskiej, 
która uczciła w nim wzór wzniosłej sztuki 


aktorskiej. RZY 
Zgon poety angielskiego. 


Zmarły dn. 10 b. m. w 74 roku Karol 
Algernon Swinburne należał do najwięk- 
szych nowoczesnych poetów angielskich. 
Obszerniejszą notatkę o nim podaliśmy 
w Nr. 49 przeszłego roku z okazyi nagro- 
dy Nobla, którą był otrzymał. Zmarły po- 
eta pochodził ze starej arystokracyi angiel- 
skiej- Po ukończeniu studyów uniwersy- 
teckich zamieszkiwał dłuższy czas we Flo- 
rencyi, gdzie przyjaźń z Walterem Lando- 
rem, pisarzem angielskim, stąle tam miesz- 
kającym, wywarła wielki wpływ na jego 
poezye w kierunku radykalnym. . Pierwszy 
rozgłos zrobił mu 


dramat, ogłoszo- 
ny w r. 1864, w 
stylu starogrec- 


kim, „Atalantain 
Calydon* (prze- 
kład polski J. 
Kasprowicza),od 

znaczający się 

wielkiem bogac- 
twem wyobraźni, 
nastrojem lirycz- 

nym i pięknością 

obrazów. „Poems 
and ballads“ w r. 
1866 wywołały z 
jednej strony za- 
chwyty, z drugiej 
oburzenie z po- 
wodu namiętności ognistej, radykalizmu 
religijnego i politycznego. Pozatem 
idzie szereg dramatów, w których naśla- 
dowana forma klasyków starogreckich łą- 
czy się niejako z realizmem poetyckim 
Szekspira i z osobowym liryzmem samego 
twórcy. W hymnie „Song of italy“ wystą- 
pił, jako żarliwy republikanin, toż w odzie 
na cześć republiki francuskiej, ofiarowanej 
Wiktorowi Hugo. Cały szereg jego pieśni, 
ballad, poematów i dramatów ma ten sam 
charakter namiętny, niepodległy, ognisty, 
osnuty pewną słonecznością i pelny polotu. 
Ogłosił również szereg cennych prac kryty- 
cznych i studyów (o Szekspirze, Blake'u 
i in.. Wprowadził do Anglii w przekła- 
dzie własnym poetę starofrancuskiego Vil- 
lona. Ze śmiercią Swinburne'a ubywa nie 
tylko Anglii, lecz i całej oświeconej Euro- 
pie, jeden z łańcucha wielkiej tradycyi po- 
etów, łańcucha coraz mniejszego i dziś nie 
odradzającego się. 

ERN 


Algernon Ch. Swinburne. 


Joanna d'Arc podług jedynego dokumentu 
autentycznege: malowidło Roi René. 


Beatyfikacya Dziewicy 
Orleańskiej. 


Dnia 18 b. m. odbyła się w Bazy- 
lice watykańskiej, wspaniale przybra- 
nej w opony adamaszkowe i efektow- 
nie oświetlonej elektrycznością, przy 
udziale niezliczonych tłumów pielgrzy- 
mich z całego świata, niezmiernie 
uroczysta beatyfikacya Dziewicy Or- 
leańskiej, Joanny d'Arc, bohaterki na- 
rodowej Francyi, spalonej na stosie 
przez Anglików w r. 1431. Na uroczy- 
stość tę przybyła z Francyi olbrzymia 
pielgrzymka z 36,000 osób z kardyna- 
łem Coullić (z Lugdunu) na czele, tu- 
dzież pielgrzymki ze wszystkich stron 
świata. 

Zanim nastąpiła obecna beatyfika- 
cya, odbyły się w 1898, 1903 i 1909 
trzy przepisane uprzednie kongrega- 
cye, jedna t. zw. de non cultu, stwier- 
dzająca, iż osoba, która jest przedmio- 
tem zboru, nie była jeszcze czczona; 
druga—cnó/, stwierdzająca „uprawę bo- 
haterską cnót kardynalnych" przez oso- 
bę, która ma być ubłogosławioną; trzecia, 
stwierdzająca cuda. Kongregacya cnót 
odbyła się pod przewodnictwem papieża 
Leona XIII (na wiosnę 1903 r.), a od- 
czytanie dekretu cnót odbyło się nader 
uroczyście za Piusa X 6 Stycznia 
1904 r. Rozpoczęło się potem prze- 
pisane dochodzenie cudów przy zasię- 
ganiu zdania uczonych. Ogłoszono de- 
kret cudów de tuło w styczniu r. b., 
który był ostatnią pieczęcią postępo- 
wania beatyfikacyjnego. Stwierdzono 
kilka uzdrowień, które nastąpiły po 


ofiarowaniu mszy św. Joannie, a któ- 
rych nauka nie umiała wytłómaczyć. 
Zatem pozostawała już tylko uroczy- 
stość publiczna. 

Papież Pius X nader uroczyście 
w dniu 18 kwietnia ogłosił urbi el or- 
bi, że Joanna d'Arc, bohaterka narodo- 
wa, jest Błogosławioną i może być 
czczoną na ołtarzach. Zatem opadła 
zasłona z ołtarza i posąg jej ukazał się 
oczom tysięcy wiernych, którzy ją 
modłami uczcili. 

Dzieje błogosławionej dzieweczki 
za dobrze są wszystkim znane, byśmy 
je mieli powtarzać. Urodziła się w r. 
1412; jako bogobojne dziewczę dwu- 
nastoletnie, poczęła słyszeć „głosy“ 
św. Michała, św. Teresy i św. Kata- 
rzyny, nawołujące je do podjęcia obro- 
ny kraju od nawały angielskiej i przy- 
rzekające pomoc. W r. 1429 poprowa- 
dziła cudownie iście zagrzane woj- 
ska i odniosła szereg zwycięstw, wy- 
pędzając Anglików. W r. 1431 za 
zdradą Burgundów została pochwyco- 
ną w Compiegne i wydaną Anglikom. 
W tymże roku spalona na stosie pod 
zarzutem herezyi i czarownictwa. 


Dziś powszechuie rehabilitowana, 
otrzymuje cześć najwdzięczniejszą, ja- 
ko wcielenie piękna i poezyi życia, 
najwznioślejszą, jako natchnienie jego 
religijne. J. 


Widmo rewolucyi socyalnej 
we Francyl. 


Po skończeniu mityngu w Paryżu, ną którym 
zbratali się w jednomyślności socyalistycz- 
nej robotnicy z urzędnikami państwowymi. 
Urzędnicy domagają sięprawa tworzenia syn- 
dykatów, aco zatem idzie—i prawa strejku. 
W społeczeństwie francuskiem brak jedno- 
myślności w poglądach na tę nowąfazę ruchu 
syndykatowego. Jedni uważają,że Francya 
jest u wrót rewolucyi socyalnej, inni lekce- 
ważą te manifastacye. 


W oczekiwaniu następcy. 


Królowa Wilhelmina holenderska oczekuje lada dzień następcy (lub choćby następczyni) 

tronu. Cały naród holenderski, kochający bardzo swoję królowę i obawiający się, by 

w razie niefortunnym nie dano mu w przyszłości pruskiego władcy, śledzi przebieg dni 

krytycznych z gorącą ciekawością i współczuciem. Śród mnóstwa darów, jakie składają 

młodej królowej-matce, zwraca uwagę bardzo kunsztowna i kosztowna kołyska dla przy- 
szłego nowonarodzonego od pań z miasta Haagi. i 
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Sułtan Abdul Hamid. 


Dni krytyczne 
w Konstantynopolu. 


W ubiegłym tygodniu Konstantynopol 
był widownią krwawej walki stronnictw. 
Przeciw świeżo utwierdzonym energicznym 
rządom liberalnych młodoturków powstało 
pod działaniem niewiadomej sprężyny woj- 
sko pod wodzą podoficerów i obaliło te 
rządy-—na razie przynajmniej— całkowicie. 
Wielki wezyr Hilmi-pasza musiał się zrzec 
urzędu, który zaledwie od kilku tygodni 
piastował; miejsce jego zajął ponownie 
Kiamil-pasza. Prezydent izby, wybitny mło- 
doturek, Achmed Riza, niepopularny od 
czasu zamordowania redaktora Hassana 
Fehmi, musiał się także podać do dymisyi. 
Jeszcze gorszy los spotkał ministra wojny 
Nazima-paszę: został on przez powstańców 
zamordowany na ulicy. Miejsce jego zajął 
Edhem-pasza, pogromca greków w 1898 r. 
Ustąpił również minister spraw zagrani- 
cznych  Rifaat-pasza; objął po nim tekę 
Said-pasza. Attachćs wojskowi przy amba- 
sadach tureckich w Wiedniu i Berlinie: 
Hakki-bej i Enwer-bej otrzymali dymisye. 
Marynarze parowca „Assari Tewfik* za- 
mordowali swego kapitana przed oknami 
pałacu sułtańskiego i powiesili zwłoki. 
Mnóstwo oficerów zamordowano. Wojsko 
nad wyraz znieprawione i ciemne. 

Biegli w polityce, jako sprężynę osta- 
tniego wybuchu, upatrują niechęć Anglii 
względem samodzielnych rządów młodotu- 
reckich i ruchów liberalnych, które gro- 
ziły rozszerzeniem swych wpływów na 
posiadłości angielskie w Azyi i Afryce. 
Korespondenci wielkich pism angielskich 
podobno na dwa tygodnie przed ostatn'e- 
mi wypadkami zapowiadali przewrót w Tur- 
cyi. Rozpuszczeni i niekarni żołnierze tu- 
reccy, powracający ze Stambułu do koszar, 
mieli mieć dnia jednego podczas buntu 
każdy po 8 fr. zniewiadomego źródła. 

Ostatecznie nadzieje pokoju i odrodze- 
nia stosunków wewnętrznych po zaprowa- 
dzeniu konstytucyi padają. Poszczególne 


Achmed Riza bej, 
dotychczasowy pre- 
zydent izby. 


Hilmi Pasza, dotych- 
Czasowy w. wezyr. 


U 


Kiamil Pasza, po- 
wtórnie mianowany 
wielki wezyr. 


Enver bej, przywód- 
cą młodoturków. 


Główni aktorowie i sprawcy obecnej rewolucyi 


w Konstantynopolu. 


prowincye już się ruszają do odwetów 
i roszczeń. Widmo konflagracyi na Wscho- 
dzie występuje z nową grozą i może 
wciągnąć Austryę w wir wydarzeń. 

Dnia 20-go telegramy donosiły o pocho- 
dzie wojsk młodotureckich (korpus salonic- 
ki i adryanopolski) pod dowództwem 
Enwer-beja—na Konstantynopol i o posta- 
nowieniu komitetu młodotureckiego detro- 
nizacyi sułtana. 


Dawna forteca w Konstantynopolu. 


Sędziwy król rumuński i jego 
synowa. 


Król rumuński Karol. 


Król rumuński Karoll, mąż Carmen Silwy, 
obchodził 20 b. m. 70-tą rocznicę swych uro- 
dzin. Rumunia zawdzięcza mu dzisiejszy roz- 
wój i bezpieczeństwo. Sędziwy król rządzi 
krajem od roku 1865. Następca tronu, ks. Fer- 


r, dynand I i jegożona, księżna Marya, cieszą się 


wielką miłością ludu. Księżna Maryauczestni- 
czyła niedawno w uroczystości, urządzonej 
przez stowarzyszenie młodych artystów ru- 
muńskich, przebrana za Krasnę, postać szano- 
wną i wzruszającą w historyi rumuńskiej; 
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Nayazzi bej, przy- 
wódca młodoturków, 


rew j 


Ks.Mehmed Reszad Effendi, 
następca tronu. 

Po wielu wreszcie niepokojach dni 
ostatnich, podczas których donoszono 
już o abdykacyi sułtana i beznadziejnem je- 
go położeniu, ostatnie telegramy przynoszą 
wieści uspakajające. Sultan nie abdykuje, 
komitet młodoturecki dochodzi do porozu- 
mienia z obecnym rządem: ma być przywró- 
cony uprzedni gabinet, wydani organizato- 
rzy buntu, załoga Konstantynopola ma być 
zastąpiona przez wojska salonickie. 


Ks. Marya, żona następcy tronu, jako Krasna. 


harmonijny ten ubiór i posłać księżnej 


odtwarza powyższa fotografia 


M. Siczyński, zabójca A. hr. Potockiego. 


ProcesSiczyńskiego. 


(Zakończenie sprawy). 
Morderca Andrzeja hr. Potockego, 
Mirosław Siczyński, skazany został po- 
wtórnie na śmierć, Pierwszy wyrok 
uległ zniesieniu na skutek apelacyi 
obrony, która zażądała zbadania po- 
czytalności umysłowej Siczyńskiego. 
Badanie to odbywało się przez szereg 
miesięcy przez pierwszorzędnych psy- 
chiatrów lwowskich i dało rezultat, 
przeczący mniemaniu obrony: Siczyń- 
skiego uznano całkowicie zdrowym 
na umyśle. Także sam oskarżony po- 
twierdził dobitnie, że czuje się w peł- 
ni władz umysłowych i w toku rozpra- 
wy sądowej wystąpił publicznie prze- 
ciw własnym obrońcom, zarzucając im, 
iż okazali się więcej adwokatami, niż 
ludźmi idei iza pomocą prawniczego 
wybiegu chcieli umniejszyć znaczenie 
jego czynu. Sąd przysięgłych mógł 
wobec tego tylko ponownie stwierdzić 
swym werdyktem spełnienie w d. 12 
kwietnia 1908 na osobie Andrzeja Po- 
tockiego zbrodni morderstwa, a trybu- 
nał skazał Siczyńskiego naśmierć. Za- 
razem jednak sędziowie lwowscy zale- 
cili skazanego jednomyślnie łasce mo- 
narchy, która w tym wypadku nie ule- 
ga wątpliwości. 
Siczyński nie zostanie stracony 
i za czyn swój odpokutuje tylko wię- 
zieniem. 


$ 


Czynnik polityczny dominował 
w czasie całej tej trzydniowej rozpra- 
wy nad kryminalnym, usuwając go 
na plan drugi. Oskarżyciel publicz- 
ny, sąd przysięgłych, trybunał sędziów 
państwowych mieli przed sobą czyn, 
podpadający pod określony ustęp ko- 
deksu karnego, rozpatrywali i sądzili 
sprawą świadomego i celowego po- 
zbawienia życia człowieka. Poza 
baryerą, dzieląca sąd od publiczności, 
odczuwano w tym finale głośnego 
mordu czynnik przedewszystkiem po- 
lityczny, wiedziano i rozumiano, że 
rozgrywa się tu epizod wiekowego za- 
targu dwóch narodów. W ten ton ude- 
rzył oskarżony, wyzyskując moment do 
wygłoszenia wielkiej politycznej mo- 
wy, która była syntezą poglądów i 


uczuć, odbiciem usposobienia znacznej 
części rusinów. 

— Hr. Potockizginął, jakoreprezen- 
tant systemu, jako spadkobierca Polski 
historycznej... Hr. Potocki był wrogiem 
rozwoju i kultury mego narodu... Jego 
rządy były ostatnią kroplą w morzu— 
w morzu naszych krzywd... 

Gorące te, namiętne i arbitralne 
słowa, słowa oszczercze, brzmiały niby 
ostatnie echo strzału, który przed ro- 
kiem padł w murach lwowskiego na- 
miestnictwa. Potocki zginął, jako przed- 


stawiciel Polski. To prawda. Lecz 
nie był wrogiem rusinów. Działał 
w myśl pewnego systemu polityczne- 


go, który był zresztą zwalczany także 
przez część polskiej opinii; lecz oskarże- 
nie. jakoby dążył do zagłady rusinów, 
jest fałszem, któremu fakty kłam zadają. 

Polska straciła w Potockim wier- 
nego i dobrego syna, który mógł my- 
lić się i mylił się, ale gorąco miłował 
swój kraj i służył mu z najczystszych, 
nieosobistych pobudek. Nie trzeba 
przypominać, jak głęboko i jak po- 
wszechnie został zgon jego odczuty. 
Rana zabliźniła się.  Przeboleliśmy 
stratę jednego z najdzielniejszych lu- 
dzi, jakich ta część ojczyzny wydała. 
I gdy po roku widmo jego tragicznej 
śmierci wskrzeszono na chwilę w sali 
sądowej, już ono nie działało podnie- 
cająco na umysły, jakw pierwszej chwili. 
Mgła je przysłoniła. Zostało wspomnie- 
nienie—krwawe, lecz tylkowspomnienie. 
O odwecie— przyznała to sama obrona 
Siczyńskiego nikt jużz polaków nie myśli. 

Coś innego było w tej sali sądu, 
co przyśpieszało tętno polskich słu- 
chaczy i ciężarem nieznośnym kładło 
się na umysły. 


Był to widok tego młodego, 
pełnego życia entuzyasty, który po 
roku więziennych rozmyślań pozostał 


z przerażającą konsekwencyą na linii 
swoich dawnych mniemań; widok dwu- 
dziestoletniego straceńca, który w prze- 
konaniu własnem spełnił czyn koniecz- 
ny i wielki i w którym świetne rysy 
etyczne: odwaga, zaparcie się siebie, 
zdolność poświęcenia się, równoważy- 
ła potworność obłędu, nie pozwalająca 
mu widzieć, iż czyn, który w jego in- 
tencyi miał być bohaterstwem, czyn, opar- 
ty na fałszywych premisach, był w rze- 
czywistości tylko wielkim występkiem. 

Był to dalej fakt, iż badania znaw- 
ców lekarskich nie mogły stwierdzić 
w nim ani śladu umysłowego zbocze- 
nia, właśnie ten fakt, iż Siczyński nie 
okazał się szaleńcem w psychiatrycz- 
nem znaczeniu tego słowa, lecz czło- 
wiekiem normalnym, „zdrowym na 
umyśle“, takim, z jakich się składa 
ogół jego współrodaków. 

Było to wreszcie usposobienie te- 
go ogółu, jakie tokowi rozprawy towa- 
rzyszyło w sali sądowej i 'poza nią. 
Ta sama zawsze niezdolność zrozu- 
mienia, że zatargu narodów, tak nie- 
słychanie złożonego i powikłanego, nie 
może rozwiązać ani jeden człowiek, 
ani jedno pokolenie i że dążyć do te- 
go celu musi się obustronnie z nie- 
zmiernie dobrą wolą, jeśli niszcząca 
walka ma mieć wogóle koniec. 

To były najciemniejsze i najbar- 
dziej niepokojące momenty lwowskie- 
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go procesu, którego epilog nie mógł 
być niespodzianką. 


* 
$ k 


W przemówieniach Siczyńskiego 
i jego obrońców drgała co chwila nuta 
historyczna. Sięgano do dawnych dzie- 
jów, wskrzeszano duchy kozaczyzny, 
odkopywano wspomnienia Polski XVII 
wieku, zaznaczając tym sposobem, iż 
polityczny podkład sprawy, toczącej się 
przed sądem, nad którego wejściem 
widnieje dwugłowy orzeł, snuje się 
organicznie z prastarych dziejów obu 
narodów. To uczucie miało się przez 
cały czas trwania procesu. Nie zabu- 
rzenie wewnętrzne prowincyi austryac- 
kiego państwa, lecz sprawa pożycia 
dwóch wielkich, historycznie złączo- 
nych narodów, których granice nie 
kończą się na czarno-żółtych kordo- 
nach, stanowiła istotną treść wypadku, 
sądzonego przez sąd lwowski. 

Sprawie tej proces Siczyńskiego 
nie otworzył jasnej perspektywy. 
W rządach Galicyi zmieniło się wiele 
od zgonu Andrzeja Potockiego. Czy 
zmienił się także nastrój umysłów? 
Czy wróży co nadejście chwili poje- 
dnania? Dni, przeżyte w murach 
lwowskiego pałacu sprawiedliwości, 
gdzie się na krótko zbiegły wszystkie 
duchowe nici obu stron walczących, 
nie dostarczają odpowiedzi pomyśl- 
nych. Lecz rok jest niczem w proce- 
sie, który trwa całe pokolenia. Spra- 
wa polsko-ruska znajduje się daleko 
od swego punktu przełamania się ku 
współżyciu, opartemu na koniecznym 
kompromisie. Nie podobna przecież 
wątpić, że w tym nieuchronnym kie- 
runku zdążać ona będzie i że silniej- 
szą od wszelkich przemijających na- 
miętności okaże się żelazna logika 
dziejów, która nas na wspólne istnie- 
nie skazała. 

W imię tego lepszego jutra też 
zapewne, jak i z ludzkich pobudek, 
sąd lwowski, dopełniając twardego 
obowiązku sprawiedliwości i wydając 
na Siczyńskiego wyrok śmierci, sam 
ocalił jego głowę, polecając go pewnej 
łasce cesarza. Znaczenia tego faktu 
żadna zła wola nie zdoła umniejszyć. 
Siczyński nie zostanie stracony—i mię- 
dzy polakami i rusinami nie będzie, 
na szczęście, stać widmo tego nie- 
szczęśliwego młodzieńca, którego oso- 
biste przymioty w innych warunkach 
mogły były sprawić, iż ręka polska 
byłaby pragnęła cłoń jego raczej uści- 
snąć, niż odtrącić. 
Lwów. 


A. Ch. 


Protest w sprawie pisowni. 


Kilkudziesięciu autorów polskich, w ich 
liczbie najwybitniejsi, wydało protest prze- 
ciwko „wszelkiemu fałszywemu zmienianiu 
pisowni autorów (praktykowanemu przez 
niektóre pisma postępowe), któreby naru- 
szało w czemkolwiek dźwiękowe warto- 
ści słów, zmieniało przez to barwę języka 
i intencye autora*. Protest dopomina się 
(całkiem słusznie) o niezmienianie wartości 
fonetycznych głosek e i i na y, ie na i, 
jak to się dzieje w narzędnikach na em, emi, 
iem, temi (nie: dobrym dzieckiem, dobrymi 
dziećmi, lecz dobrem dzieckiem, dobremi 
dziećmi). ASANA 


W sprawie zabójstwa navia Frattini. 


Mieczysław Kę- 
sicki, mniemana, 
podług pism włos- 
kich, ofiara mordu 
w Rzymie na ulicy 
Frattini, prowoka- 
tor,b. członek Prole- 
taryatu i P.P.S. Tri- 
buna podała wyrok 
rosyjskiej partyi so- 
cyal.-rewol. maksy- 
malistów, stwierdza- 
jący, że Kęsicki był 
prowokatorem. Kęsi- 
cki był sądzony w r 
1905 w Krakowie za 
dostarczenie rewol- 
weru studentce Rut- 
kowskiej, która na 
Błoniach popełniła 
samobójstwo. Jak 
głoszą ostatnie wie- 
ści, prawdziwą ofia- 
rą mordu jest nieja 
Mieczysław Kęsicki. ki Tarantowicz. 

NAAMA NN 


„Sztuka podhalańska”. 


W Zakopanem zawiązało się w marcu 
r. b. Towarzystwo „Sztuka podhalańska*, 
które postanowiło zająć się dalszym roz- 
wojem ludowego zdobnictwa na Podhalu 
oraz tamtejszego przemysłu artystyczne- 
go. Prezesem Towarzystwa obrano prof. 


d-ra J. G. Pawlikowskiego, wiceprezesem 
Wł. Skoczylasa, art.-malarza; ponadto wy- 
działowymi: pp. W. Brzegę, K. Brzozow- 
skiego, K. Kłosowskiego, prof. St. Rasiń- 
skiego, prof. I. Skotnicę, J. Skotnickiego, 
A. Szczygielskiego, E. Wesołowskiego, M. 
Zaruskiego. 

Towarzystwo urządzi w lecie r. b. w 
Zakopanem retrospektywną wystawę, która 
da obraz rozwoju podhalańskiej sztuki lu- 
dowej we wszystkich jej przejawach — 
a więc i „zakopiańskiego stylu*— od czasów 
najdawniejszych do najnowszych, i zwróci 
się wkrótce w osobnym komunikacie o po- 
moc w wykonaniu tego, na baczną uwagę 
zasługującego projektu do ogółu prawdzi- 
wych miłośników tatrzańskiej krainy i do 
osób, które zdają sobie sprawę z doniosło- 
ści rezultatów, jakieby za pośrednictwem 
takiej wystawy osiągnąć można. 


Humor i satyra. 


Wypadki tureckie w świetle sprawo- 
zdań urzędowych. 


Konstantynopol, d. 13 kwietnia. 
Zachwyceni konstytucyą żołnierze ana- 
tolscy wraz z tłumem softów, w liczbie kil- 
ku tysięcy, przechodzili przez miasto, strze- 
lając na wiwat. Skutkiem wiwatów, nie- 
chcący, poległo 50 osób. 
Konstantynopol, d. 13 kwietnia. 
Rozentuzyazmowani Żołnierze podnie- 
śli do góry 300 oficerów i zostawili ich 
w powietrzu na sznurkach. 


Konstantynopol, 14 kwietnia. 


Urządzający uroczystość na cześć kon- 
stytucyi żołnierze zażądali wczoraj na pa 
miątkę kilku głów generałów muzułmańskich. 

Konstantynopol, 14 kwietnia. 

U każdego z żołnierzy anatolskich 
znaleziono w kieszeni 8 franków w gotów- 
ce. Okazało się, że był to przyjacielski 
dar jednego z bezinteresownych druhów 
Turcyi,—niewiadomo tylko jeszcze: Niem- 
ców czy Anglików. 


Z kroniki towarzyskiej. 


Zofia Chrzczonowicz-Piasecka i Stanisław 
d'Erceville. 


Dnia 2 marca 1909 r., o godzinie 12-ej 
w południe, w Kijowie, w kościele św. Ale- 
ksandra, odbył się obrzęd zaślubin p. Sta- 
nisława d'Erceville, syna Władysława iś. p. 
Maryi z Głowackich, znanych obywatelstwa 
gub. Podolskiej, z panną Zofią Chrzczono- 
wicz-Piasecka, tórką ś. p. Wacława i Karo- 
liny z Zukowskich, znanych obywatelstwa 
gub. Wileńskiej, 
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urządzony 


SFINKS 


Złoty Medal 


GRONKIEWICZ 


Kaucyonowane Biuro Rekomendacyjne 1-go rzę- 


du z prawem działania na całe Cesarstwo. Kró- 
lewska M: 5, tel. 17-58. Warszawa. Rekomenda- 
cya osób wszelkiego rodzaju, różnych branż 
| sfopni: pracujących na polu nauki, wycho- 
w ania młodzieży w handlu, rolnictwie, prze- 


e, wogóle we w. szystkich gałęziach pracy, 
tylko istnieje. Polecamy osoby ze spe- 
aem wysokiem wyksztalceniem, średniem 
i "ać howców. Służbę domową, robotników rol- 
Inych, przemysłowych i fabrycznych. 


« 


najwspanialej 
Ceny 


PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA 


Ciechocinek 1908 r. Stylowych Mebli Crzcinowych 


„KALODON 1 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Ządać wszędzie, 


J. GAWRYCHOWSKI ni sera 6 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI 


i całkowite urządzania apartamentów pałaców, willi. l 


POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRẸĘBICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska Xœ 71. 


ILLUSION Artystyczny Marszałkowska 116 


Program » przedstawień: dla młodzieży pod kiernnkiem pedagogów. 


zwykłe, Program 


1 T.ŚW. Krakowscy 


WARSZAWA 


telefon 16-87. 


Xompletne 


urządzenia biurowe Ame- jj 
rykańskiego systemu 


dawaie? 


ANT. RAUCH 


ni. Mazowiecka 10. 


PERFUMERYA 
S. FRIEDMANA 
dawniej St. Steini Ska 


Warszawa, Marszałkowska 100, tel. 184-63 


poleca: perfumy, wodę kolońską, mydła, pu- 
dry — krajowe i zagraniczne. Galanterya toa- 
letowa oraz śmigusówki. CENY NIZKIE. 


Warszawa, Al, Ujazdowskie 16 


Mydło LANOL INOWE 


=== 


Dwa razy tygod. 
zmiana progrumu. 


MAGAZYN Srebrny Meda. 


Wilno 1908 r. 


„biblioteka Dzieł Wyborowych* Ne 583 
„Dziwna historya Dr. Jekylla i mre-flyde'a" 
przez Roberta Louis'a Stevensona. 


= PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 


Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska No 153. Telefon 61-35 


J Hajwiększa fabryka $orsetów 


WA URELJA” © 


Pierwsza „Mistezysi hńkademii Paryskicj 


RAMIELNA 23, TEL. 1262 
EKTORALNA 47, TEL. 61-54, 


Choroby zębów 
ijamy ustnej. 


D: Adam Brzeziński 


ulica Marszałkowska JM 113. 


perfumer) a 


> „IRIS 
H. Lachsi gk 


EETA 


wzmacnia żołądek « 
iłagodnie przeczyszcza 
= Y 


Redaktor: Ste fan Krzywoszewski, 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków'ullca Zyblikiewicza No 8. 
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Browar i młyn elektryczny w Drozdowie pod Łomżą. 


Browar w Drozdowie. 


Piwo jest napojem starożytnym, 
bardzo dobrze znanym w miastach 
i miasteczkach dawnej Polski. Choć 
nie opiewano tego zdrowego, smacz- 
nego i posilnego napoju łacińskiemi 
wierszami, jak to czyniono z winem 
węgierskiem, i choć nie sławiono go 
toastami, jak to bywało z miodem, 
piwo rozpowszechniło się było u nas 
bardzo, i używanie go częstsze stano- 
wiło nawet pewną tamę przeciwko roz- 
wijającemu się w osiemnastym wieku 
z taką siłą pijaństwu. 

Pełno jest w statystyce dawnej 
Polski śladów, o tem szerokiem roz- 
powszechnieniu się piwa wymownie 
świadczących. Odnajdujemy w kroni- 
kach wiadomości, mówiące, iż w ta- 
kiem to małem miasteczku liczono kil- 
kadziesiąt browarów. Nie znaczy to 
co innego, jak tylko, iż każdy niemal 
cokolwiek staranniejszy i przemyślniej- 
szy mieszczanin umiał wyrabiać piwo 
i przygotowywał je na większe okazye 
świąteczne i rodzinne. 

Stanowiło  browarnictwo u nas 
dawniej prawdziwy przemysł domowy. 


Mógł się był on rozwinąć wspa- 
niale i wszystkie dane były na to, iż 
zastosowany do zmiennych okoliczno 
ści rozwoju przemysłowego i prze- 
dzierzgnięty w czasie właściwym na 
fabryczną produkcyę, stałby się po- 
ważnem źródłem dobrobytu krajowego. 
Klęski krajowe, niestety, na taki natu- 
ralny rozwój tej starej gałęzi pracy 
polskiej nie pozwoliły. Pozostawione 
bez opieki miasta i miasteczka nasze 
poupadały, a wraz z tem powygasała 
w nich i ta cenna umiejętność warze- 
nia piwa, której nie było komu zacho- 
wać, obronić, podeprzeć, rozwinąć. 
Przemysł browarniczy obecny niemal 
w całości u nas importowany jest z są- 
siednich Niemiec. 


Szczęśliwy wyjątek pod tym wzglę- 
dem,—o ile się zdaje, jedyny w kraju 
naszym,—stanowi tak znane dziś po- 
wszechnie Drozdowo. 


Tam właśnie owa nić tradycyi 
z dawnem polskiem browarnictwem nie 
przerwała się; tam inicyatywa światła, 
rozumna i energiczna  pośpieszyła 
w porę, aby coś wartościowego, bądź 
co bądź, z zamierającej przeszłości 
ocalić i nowym duchem natchnąć. 


O tym fakcie należy nam pamię- 
tać szczególniej teraz, kiedy, Warsza- 
wa zwłaszcza, zalewaną jest przez 
piwo jużto niemieckiego pochodze- 
nia, już to niemieckiego wyrobu. 


Człowiekiem, który położył nie- 
małą zasługę ocalenia tradycyi browar- 
nictwa naszego, był ś. p. Franciszek 
Lutosławski, obywatel z pod Łomży, 
czynny, energiczny, wytrwały i wy- 
kształcony. Posiadał on rolnicze za- 
wodowe wykształcenie pierwszorzędne, 
zdobyte początkowo w znakomitej 
szkole marymonckiej, a później roz- 
szerzone licznemi wycieczkami za gra- 
nicę, z których pozostawił użyteczną 
dla praktyków garść notatek, ogłoszo- 
nych drukiem w r. 1862. W „Roczni- 
kach Gospodarstwa krajowego* nazwi- 
sko założyciela browaru drozdowskie- 
go często się spotyka. 

Browar w Drozdowie pod Łom- 
żą założony został w roku 1862. 

Był to na owe czasy poważny 
zakład, choć, gdy się spojrzy nań 
oczami dzisiejszemi, musimy nazwać 
go skromnym browarkiem o szczupłej 
produkcyi. Wyrabiano w nim piwo 
marcowe, które od razu zyskało sobie 
uznanie miejscowych konsumentów. 
Produkcya się rozwijała, a wraz z tem 
i sława drozdowskiego piwa rosła. 


W dziesięć lat po założeniu bro- 
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waru w Drozdowie, Franciszek Luto- 
sławski był już pewnym swojego pro- 
duktu i w 1872 roku wystąpił z nim 
przed warszawską publicznością, a co 
ważniejsza przed zawodowymi sędzia- 
mi. Była właśnie wtedy pierwsza po 
powstaniu wystawa krajowa. 

Dla drozdowskiego piwa był to 
niemały tryumf. Uznano je bowiem 
za absolutnie najlepsze z gatunków 
piwa wystawionego i przyznano mu 
duży złoty medal. 

Dzielny polski przemysłowiec, 
utwierdzony w swoim przekonaniu za- 
raz w następnym roku korzysta z otwar- 
cia wystawy w Wiedniu i wysyła na 
nią próby piwa drozdowskiego. 

Co powiedzą na polski produkt 
niemcy? Jak ocenią piwo polskie ci, 
którzy umieli z tego napoju uczynić 
własny, niejako narodowy? 

Medal zasługi, przyznany przez 
sędziów wiedeńskich piwu drozdow- 
skiemu, był odpowiedzią na te pytania. 


Od tej pory, a więc od roku 
1873, datuje się nowa epoka w ro- 
zwoju Drozdowa. Franciszek Luto- 
sławski nie mógł już wątpić, że znaj- 
duje się na jak najlepszej drodze. 

Zbyt piwa po tryumfie wiedeńskim 
powiększył się olbrzymio. 

Po zdobyciu uznania na rynku kra- 
jowym, postanowił Fr. Lutosławski zdo- 
być rynek Cesarstwa; było to zada- 
niem trudnem wobec niekorzystnego 
położenia Drozdowa dla eksportu, ma- 
jącego włedy S mil do kolei, w części 
boczną złą drogą. Pomimo to od roku 
1872—1878 tak piwo Drozdowskie 
Marcowe rozpowszechniło się w użyciu 
w Rossyi, że nie było miasta najodle- 
glejszego, w którem by nie znali tak 
zwanego „Drozdowskiego Alu“—pod 
tą bowiem nazwą piwo to było do 
Rosyi wysyłane. Nazwa ta miała swoje 
uzasadnienie przez to, że piwo Droz- 
dowskie Marcowe jest najesencyonal- 
niejszem piwem w Europie i tylko 
z Alem angielskim porównać się da, 
tak co do smaku, jak i nadzwyczajnej 
trwałości. W _Niżnim-Nowogrodzie 
wystawione było piwo w roku 1894, 
mające 4 lata egzystencyi— próba w pi- 
wowarstwie krajowem absolutnie nie 
znana. 


Raptowne rozpowszechnienie piwa 
Drozdowskiego w Rosyi spowodowa- 
ła ta okoliczność, że naówczas w Ro- 
syi jeszcze browarów wcale nie było 
i że piwo essencyonalne i trwałe przy 
ostrym klimacie mieszkańcom się bar- 
dzo podobało i dobrze znosiło tran- 
sport. 

„Dawny browarek przestał wystar- 
czać. 

Trzeba było wybudować browar 
nowy, wielki i nowożytny. Włożyć 
duże kapitały w żywotne i tak wspa- 
niale prosperujące przedsiębiorstwo. 
Franciszek Lutosławski zmian i reform 


Stary browar konny w przeddzień postawienia nowego (w r. 1877), którego fundamenty; 
widąć na pierwszym planie. 


koniecznych dokonał. W r. 1877 po- 
stawił wielką fabrykę piwa, na stopie 
odpowiadającej nowoczesnemu rozwo- 
jowi browarnictwa. A całą swoją wie- 
dzę, energię i zabiegliwość włożył 
w to, aby teraz, przy fabrykacyi ma- 
sowej, piwo nie straciło nic na sma- 
ku, zdrowotności i posilności w po- 
równaniu z dawniej w naszym browar- 
ku wyrabianym napojem. 

Osiągnął to w świetny sposób. 

Nowowyrabiane piwo drozdowskie 
okazało się identycznym napojem 
z tym samym słynnym trunkiem, któ- 
ry zyskał sobie uznanie w całym kra- 
ju, otrzymał złoty duży medal u swo- 
ich i medal zasługi od obcych. 

Mamy na to niezawodnej 
świadectwo. 

D-r Natanson w swojem dziele 
o „Hygienie* poświęca cały rozdział 
porównawczej ocenie rozmaitych ga- 
tunków piwa, które konsument polski 
pije—i piwo drozdowskie w stanowczy 
sposób wyróżnia. 

Mówi o niem: 

„Piwo drozdowskie odznacza sie 
czysłym smakiem słodu jeczmienne- 
go i aromatem chmielu“. 


A dalej następuje taki charakte- 
rystyczny ustęp ekspertyzy naszego 
hygienisty: 

„Z wyjąlkiem piwa drozdowskie- 
go, żadne z tak zwanych piw bawar- 
skich (t. j. wyrabianych z dolną fer- 
mentacyą) mie odpowiada warunkom 
dobrego hygienicznego napoju“. 

Cytujemy źródło: D-r. Ludwik Na- 
tanson. „Hygiena praktyczna”, część I. 
1890. 

Absolutna czystość, brak wszelkich 
domieszek, najstaranniejszy dobór ma- 
teryałów surowych — oto są te naj- 
prostsze tajemnice, które zapewniły 
piwu drozdowskieimu jego sławę i roz- 
powszechnienie. Do dnia dzisiejsze- 
go w browarze drozdowskim te wła- 
śnie zasady są w jak największem za- 
chowaniu i poszanowaniu, jako uznane 
za konieczne fundamenty produkcyi 
i niezbędne warunki powodzenia. 

Jest jeszcze jeden warunek po- 
wodzenia piwa drozdowskiego. 

To—woda. 


powagi 


Najsłynniejsze piwa na świecie, 
a więc zarówno pilzeńskie, jak i bawar- 
skie, dlatego właśnie nigdy nie dadzą się 
dostatecznie dobrze podrobić, że mają 
na miejscu wodę o określonnch wła- 
snościach. Dzisiejsza chemia, tak po- 
tężna, okazała się jednak bezsilną wo- 
bec tego zadania. Jest w wodzie Pil- 
zna i w wodzie Monachium coś, 
przez najsubtelniejszą chemiczną ana- 
litykę niepochwytnego, co właśnie za- 
pewnia „pilznerowi* i „spatenowi* ich 
oryginalność. 

To samo można powiedzieć o wo- 
dzie Drozdowa. 

Zanim jeszcze Franciszek Luto- 
sławski wystawił pierwszy browar, pe- 
wien miejscowy gorzelany, od dawna 
domowym sposobem warzący piwo, 
zwrócił uwagę właściciela Drozdowa 
na dwa źródła przepysznej wody, 
płynącej śród łąk nadnarwiańskich, 
a które do wyrobu piwa wyjątkowo 
się nadawały. Fr. Lutosławski poczy- 
nit cały szereg ścisłych prób i do- 
świadczeń. A gdy te potwierdziły 
w zupełności opinię starego miejsco- 
wego praktyka (który odziedziczył 
sam sekret tych źródeł po swoich 
przodkach), właściciel nowego browa- 
ru zapewnił sobie tę cenną wodę na 
użytek swego produktu. Oto jest se- 
kret, który zapewnia piwu drozdow- 
skiemu jego oryginalność i czyni 
napój ten niedającym się ani naślado- 
wać, ani podrabiać. Głównym czyn- 
nikiem, tak korzystnie wpływającym 
na nieporównany smak piwa Drozdow- 
skiego Marcowego, jest bez wątpienia 
woda, pochodząca ze specyalnej stu- 
dni. Jako eksperymentalny dowód 
tego może służyć fakt, że Fr. Luto- 
sławski w swoim czasie wydzierżawił 
sąsiedni browar w Jeziorku, ażeby 
usunąć powstającą konkurencyę, i po- 


słał tam majstra drozdowskiego ze 
wszystkiemi  materyałami, jak słód 
i chmiel, przewiezionemi z Drozdo- 


wa. Ale Marcowego piwa Drozdowskie- 
go ten sam majster nie był w stanie 


zrobić. 
Po śmierci ś. p. Franciszka Lu- 
tosławskiego, klóra nastąpiła w roku 


1891, zakład drozdowski był już po- 
stawiony na tej wysokiej stopie, iż 
wystarczało, dla zapewnienia mu sta- 
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łego powodzenia, konserwować to, co 
stworzono, i kontynuować  tradycyę 
staranności i sumienności, jakie piwu 
drozdowskiemu wyrobiły sławę. 


Browar przeszedł na własność sy- 
nów śŚ. p. Franciszka Lutosławskiego. 
Wypada nam tylko zaznaczyć, że je- 
den z nich, znany prof. Wincenty Lu- 
tosławski, zrzekł się współwłasności 
w browarze drozdowskim przez wzgląd 
na swoje przekonania, jako gorący 
szermierz abstynencyi. 


Ze została tradycya utrzymana, że 
piwo drozdowskie nic nie straciło ze 
swoich cennych właściwości, dowodem 
może posłużyć fakt, iż od tego czasu 
produkcya roczna się potroiła. 


Wspomnijmy jeszcze o innych 
oznakach uznania, jakie spotkały piwo 
drozdowskie w ogniskach przemysło- 
wych, najbardziej rozwiniętych i kul- 
turalnych. 


Są one liczne. 


Piwo Drozdowskie otrzymało w Pa- 
ryżu na wystawie w roku 1868 medal, 
stanowiący pierwszą zachętę dla mło- 
dego przedsięwzięcia. O medalu war- 
szawskim, wielkim złotym, w 1872 
i o wiedeńskim medalu zasługi w 1873 
już wspominaliśmy. Tenże Paryż 
na wystawie w r. 1878 daje piwu Droz- 
dowskiemu medal złoty; w Filadelfii 
1876 r. otrzymuje Drozdów wielki 
medal bronzowy; w Moskwie 1882 r. 
medal srebrny; w Wiedniu 1894 r. zło- 
ty medal, w Niżnim -Nowogrodzie 
1896 r. medal srebrny; w Londynie 
1902 r. dyplom uznania. 


Słynna ta w dziejach przemysłu 
naszego i polskiej przedsiębiorczości 
miejscowość, Drozdów, leży © osiem 
wiorst od Łomży, nad łąkami Narwi, 
w jednej z najpiękniejszych okolic pół- 
nocnej Polski. Przypominamy to za- 
służone Drozdowo czytelnikom naszym 
w chwili obecnej, gdy coraz głośniej 
odzywa się hasło popierania wyrobów 
rodzimych, a coraz szerzej uświadamia 
się konieczność walki z zalewem ryn- 
ków naszych przez niemiecką pro- 
dukcyę. 

Chociaż pod względem rozmiarów 
browary stołeczne przerosły znacznie 
stały browar Drozdowski, można śmia- 
ło powiedzieć, że pod wsgledem gatun- 
ku Drozdów nikomu nie dał się wy- 
przedzić i swoje przodujące stanowi- 
sko zachował. 


Antony. 


Kadzie zacierne w browarze, Drozdowskim. 


Z żałobnej karty. 


Emanuel Świeykowski. 


W Nizzy zmarł, licząc 25 lat życia, 
ś. p. Emanuel Swieykowski, doktor filozo- 
fii, zapowiadający się pięknie, jako praco- 
wnik na niwie historyi sztuki. S. p. Swiey- 
kowski, zamożny 
ziemianin z Ukra- 
iny, spędził lata 
studyów uniwer- 
syteckich w Kra- 
kowie i odtąd za- 
cisnął sympatycz- 
ne węzły z kul- 
turą i życiem sta- 
rej polskiej stoli- 
cy. Jeszcze jako 
uczeń semina- 
ryum historyi 
sztuki prof. Ma- 
ryana Sokołow- 
skiego, jeden z 
najpilniejszych i 
najzdolniejszych, 
poświęcił się pra- 
cy naukowej, ka- 
talogując zbiory i opracowując pomniej- 
sze monografie. Tym sposobem powstał 
katalog obrazów malarza krakowskiego Mi- 
chała Stachowicza, katalog tkanin Muzeum 
narodowego, z prac samodzielnych zaś mo- 
nografia Dukli, wszystkie nacechowane su- 
miennością, znawstwem i umiłowaniem 
przedmiotu. W ostatnich latach napisał 
historyę malarstwa krakowskiego w ubie- 
głem pięćdziesięcioleciu, zamieszczoną w 
księdze jubileuszowej Tow. sztuk pięknych 
w Krakowie. W majątku swym Tokarów- 
ce, dokąd się ś. p. Świeykowski przeniósł 
przed pięciu laty ze świeżo poślubioną żo- 
ną, hr. Zamoyską, zgromadził cenne arty- 
styczne zbiory. W Krakowie zostawił po 
sobie dobrą i trwałą pamięć. 


Emąnuel Świeykowski. 


Konstanty Wołodkiewicz. 


Na Rivierze francuskiej zmarł w sę- 
dziwym wieku, dożywszy 82 roku życia, 
ś. p. Konstanty Wołodkiewicz, znany fi- 
lantrop i dobroczyńca młodzieży. Ś. p. 
Wołodkiewicz, posiadacz wielkiej fortuny 
w gubernii chersońskiej, był gorącym mi- 
łośnikiem spraw i rzeczy ojczystych i hoj- 
ną ręką wspierał wszelkie publiczne przed- 
sięwzięcia o charakterze społecznym, hu- 
manitarnym i kulturalnym, używając dobrze 
środków, jakiemi rozporządzał. Zamiesz - 
kały na kresach dawnej Rzeczypospolitej, 
poniekąd już poza jej obrębem, zachowy- 
wał serdeczny kontakt z krajem, którego 
potrzeby odczuwał gorąco swem wielkiem 
i wraźliwem sercem. Szczególnie umiło- 
wał Kraków, do którego przybywał często 
i chętnie i którego świetne pamiątki znaj- 
dowały w nim szczodrego opiekuna. Przed 
laty ofiarował ś. p. Wołodkiewicz miastu 


Ś. p. Konstanty Wołodkiewicz (podług 
portretu z lat męskich, umieszczonego 
w krakowskim Domu akademickim) 


Krakowowi jeden z piękniejszych jego po- 
mników, pomnik Szopena, który, kosztem 
jego wzniesiony, ozdabia dziś plantacye 
krakowskie. Lecz trwalszy i wspanialszy 
pomnik darował mu następnie, dopomaga- 
jąc do ufundowania „Domu akademickie- 
go*, olbrzymiej instytucyi humanitarnej dla 
niezamożnej kształcącej się młodzieży. 
Przed kilku ledwie tygodniami zamieścili- 
śmy w „Swiecie“ opis tej wspaniałej fun- 
dacyi (zob. art. „Rzeczpospolita studencka“), 
która w pamięci Krakowa i akademickiej 
młodzieży polskiej na zawsze imię Wołod- 
kiewicza wyryła. Skromny, unikający obja- 
wów uznania, usuwający się w cień, Ś. p. 
Wołodkiewicz krył się formalnie z tem, co 
czynił dla dobra ogółu,--to też za życia je- 
go, licząc się z wraźliwem jego usposobie- 
niem, nie można było nawet wymienić wy- 
sokości jego hojnej ofiary. Dziś, gdy ser- 
ce wielkiego dobroczyńcy bić przestało, 
godzi się zapisać, że na budowę Domu 
akademickiego poszło ze szkatuły jego 
około 18,000 koron. Wdzięczna młodzież 
tczciła go, wmurowując ku wiecznej pa- 
mięci tablicę u wejścia do Domu i nazy- 
wając jego imieniem fundacyę, która po 
wszystkie czasy nosi nazwę „Domu aka- 
demickiego imienia Konstantego Wołod- 
kiewicza*. Do ostatnich też czasów inte- 
resował się żywo instytucyą i pamiętał 
o jej potrzebach. Także na innych polach 
zaznaczył Ś. p. zmaiły swą wydatną ofiar- 
ność. Umysł o szerokim horyzoncie wi- 
dzenia i serce, przepełnione najwyższemi 
ideałami, był gorącym zwolennikiem idei 
zbratania ludów słowiańskich na zasadach 
wolności i równouprawnienia. Częstym by- 
wał gościem w krakowskim Klubie sło- 
wiańskim, gdzie mądre jego zdanie znaj- 
dowało szczery i pełen szacunku od- 
dźwięk. Z ofiar jego głównie powstał 
miesięcznik „Świat słowiański", który pod 
redakcyą Feliksa Konecznego tak chlu- 
bnie dowiódł już pożytku i konieczności 
swego istnienia. Zgon wielkiego obywa- 
tela i filantropa wywołał też w całej Pol- 
sce uczucie głębokiego żalu—pamięć jego 
żyć będzie długo we wdzięcznem wspom- 
nieniu rodaków! 


Kraków. Clar. 


Henryk Cedergren. 


Ś. p. Henryk Tore Cedergren urodził się dn. 
31 grudnia 1853 r. w Stockholmie. Po skoń- 
czeniu szkół wstąpił na Politechnikę w Stock- 
holmie na wydział 

elektrotechnicz- . 

ny, gdzie otrzy- 

mał dyplom in- 

żyniera. W roku Bo” ai 

1882 utworzył Po- 5 À 
wszechne Towa- 
rzystwo Telefo- 
nów Stockholm- 
skich, które pod 
jego energicznym 
i umiejętnym kie- 
runkiem rozwinę- 
ło się nadzwy- 
czajnie pod 
względem tech- 
nicznym przy za- * 
stosowaniu kon- 
strukcyi jego sy- 
stemu, oraz TOZ- 
powszechniło się nader szybko. W roku 
1901 otrzymał Cedergren koncesyę na te- 
lefony w Warszawie i Moskwie, w celu eks- 
ploatacyi zorganizował dwa towarzystwa 
akcyjne: Szwedzko-Duńsko-Ruskie w Mo- 
skwie i Tow. Telefonów Cedergren w War- 
szawie, które w krótkim czasie rozwinęły 
się znakomicie. Z Cedergrenem schodzi 
ze świata jeden z większych i zdolniejszych 
specyalistów w zakresie telefonów. Był 
to człowiek wielkiego serca, lubiany i ce- 


Henryk Cedergren. 
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niony bardzo przez licznych współpraco- 
wników i ludzi, którzy z nim mieli do czy 
nienia; to też pozostawia wielu przyjaciół. 
Zmarły był kawalerem i komandorem 
szwedzkiego orderu Wazy pierwszej klasy, 
komandorem orderu duńskiego Dannebrog 
pierwszej klasy, oraz kawalerem kilku in- 
nych orderów. Pozostawił żonę i syna 
z pierwszego małżeństwa, który jest inży- 
nierem w Szwedzkiem Towarzystwie w Me- 
ksyku. 


Kazimierz Pietras. 


powalony na łoże boleści długoletnią cho- 
robą piersiową, zmarł w szpitalu Św. Du- 
cha ś p.K azimierz Pietras, malarz,który wiel- 
kie rokował na- 
dzieje w począt- 
kach swej karye- 
ry. Nadzieje te 
nie ziściły się — 
w skutek zwykłych 
u nas fatalnych 
warunków życia. i 
KazimierzPietras, ę 
urodzony w 1870 
roku, był jednym 
znajzdolniejszych 
uczniów ś. p. Ger- 
sona w [Szkole 
Rysunkowej. Wr. 
1888 wyjechał do 
Monachium, a pó- 
żniej do Rzymu. 
Tu mieszkając 
przez lat kilka, 
wyrobił się na 
doskonałego ma- 
larza ruchu uli- 
cznego. Kopio- 
wał fragmenty 
Rzymu ze sztafa- 
żem figuralnym, 
nadając dziełom 8 
swoimwyższece- " 
chy artyzmu. Od- 
znaczały się [one 
werwąwykonaw- 
czą, żywością ko- 
loru, smakiem i 
dystynkcyą rysunku. Przejął wiele cech ze 
współczesnego włoskiego malarstwa — 
miał też duże powodzenie wśród kupców 
i amatorów. Do kraju wrócił z zarodkami 
suchot i przez lat siedem walczył z niemi, 
wytrwale pracując na kawałek chleba. Osta- 
tniemi czasy zajmował się restauracyą starych 
obrazów, doszedłszy w tym rodzaju do zna- 
komitej wprawy. Zmarł oddalony od ru- 
chu artystycznego dn. 26 marca r. b. H.P. 


Kazimierz Pietras. 


Ś. p. Stanisław Paszkiewicz, 


agronom, b. wychowaniec Instytutu puław- 
skiego, obywatel ziemski guberni kowień- 
skiej, zm. dnia 28-go lutego 1909 roku w 
w Heluanie (Egipt), opatrzony SS. Sakra- 
mentami. O dniu przewiezienia zwłok do 
rodzinnego majątku Antonowa nastąpią oso- 
bne zawiadomienia. 

yy" AANI NANA sta ANNINA NAA 


Odpowiedzi redakcyi. 


H. W. Z łaskawie nadesłanego arty- 
kułu nie możemy skorzystać. Rękopis za- 
chowaliśmy do zwrotu. 

P. Rom. Sl. Nadesłane utwory nie 
kwalifikują się jeszcze do druku. 

P. St. Szw. Nadesłane utwory wio- 
senne nie będą drukowane w „Świecie“, 
aczkolwiek mają pewien wdzięk wiosenny. 


Ofiary złożone w admin. „Świata”. 


Na chleb Św. Antoniego. 
J. Popowski, Jałtuszków rb. 10. 


NEKROLOGIA. 


S. p. Marya Ursyn-Rusiecka. 
Zmarła 27 marca r. b 
Urodzona w 1835 r. w majątku Bli- 
chowie, położonym w ziemi płockiej, z oj- 
ca Ignacego Hlebickiego-Jozefowicza, Rad- 


towego Ziemskiego, i matki Róży z Sumiń- 
skich— wstąpiła w związek małżeński d. 25 
października 1853 r. z Józefem Rusieckim, 
właścicielem dóbr Trojanka na Podolu. Już 
w pierwszych latach życia samodzielnego 
spotkały ją ciężkie ciosy; pierwsze jej bo- 
wiem dzieci schodziły do grobu. Po osta- 
tnie lata życia swego ś. p. Marya zapom- 
nieć nie mogła zgonu pierwszego syna. 
Kiedy wreszcie następne dzieci zachował jej 
Bóg przy życiu, i wtedy nie zaznała spo- 
koju: w tym właśnie czasie wybuchły nie- 
pokoje na Ukrainie w 1862 r. Śród rozru- 
chów otoczono dwór i, przerywając komuni- 
kacyę z oficynami, w których mieszkały 
dzieci, zażądano wydania starej zbrojowni, 
znane bowiem były zbiory starożytnicze 
męża zmarłej, — Józefa z Trojanki. Łatwo 
wyobrazić sobie, ile przez te ciężkie chwi- 
le wycierpieć musiała zmarła. Umiłowana 
przez męża, dla którego była gwiazdą ży- 
cia i szczęściem, owdowiała w kwiecie wie- 
ku. Po śmierci małżonka przeniosła się 
z Ukrainy do Warszawy. Wkrótce otwo- 
rzyły się gościnne jej salony przy ul. Ma- 
zowieckiej — od pierwszej chwili otaczane 
dziwną sympatyą, tak, iż nieraz ponad roz- 
miar swój były zapełnione wytwornem, isto- 
tnie wyższem towarzystwem miasta naszego. 
Zmarła odznaczała się wielką skromnością 
w życiu. Cichą była, łagodną, wyrozumiałą, 
a przedewszystkiem była dobrą, dobrą. W 
każdym jej czynie przebijała słodycz i dobroć. 
Była pełną poczucia piękna, kochała naukę, 
sztukę i ceniła ich przedstawicieli. Zwłasz- 
cza muzykę miłowała wielce. Dom jej był 
ogniskiem, gromadzącem bez różnicy bliż- 
szą i dalszą rodzinę,—zamożniejszą i uboż- 


rodziny, tu się odbywały narady, zapada- 
ły postanowienia. Nie tylko więc dla dzie- 
ci własnych była matką i opiekunką, ale 
i dla całej rodziny, a nawet służby. Dla 
wszystkich miała miłość, niosła im nadzieję: 
była dla nich osłodą w życiu. Mąż zmar- 
łej, ś. p. Józef z Trojanki, gromadził, nie 
szczędząc grosza ni czasu, zabytki z prze- 
szłości naszej. Ś. p. Marya umiała się 
cieszyć każdym nabytkiem, jak świadczą 
dawne opisy zbiorów w Trojance, które 
mamy pod ręką. Nabrała była też Ś. p. 
Marya pewnej wprawy w rozpoznawaniu 
numizmatów, przedmiot zaś, który wybrała 
lub pochwaliła, miał uznanie i u fachowych 
znawców. Nadmieniamy, że zbiory z Tro- 
janki po mężu ś. p. Maryi, powiększone 
przez syna Stanisława, przekazane zostały 
przez niego Muzeum Narodowemu w Kra- 
kowie i że znajdują się wśród nich zabyt- 
ki pierwszorzędnej wartości, jak relikwiarz 
z XII w., zt iór dyplomów od XIII w. począw- 
szy, cenna galerya obrazów, zbiór makat, 
porcelany, bronzów i t. d. Los nie szczę- 
dził ś. p. Maryi ciosów i w wieku później- 
szym: przecierpieć musiała śmierć zięcia Ś. p. 
Józefa Narbutta, a przed czterema miesiąca- 
mi zgon jedynego dziecka córki swej, Mi- 
chaliny Narbuttowej, 28-letniego wnuka. 
Zmarła pozostawiła więc tylko leciwego 
a bezżennego syna Stanisława z Trojanki, 
właściciela dóbr na Ukrainie, córkę wdowę 
Michalinę Narbuttową z Promiezia w Su- 
walskiem i córkę Maryę, zamężną za 
p. Henrykiem Dzierżanowskim ze Zbój- 
na w ziemi plockiej — a z tych ostatnich 
jedynego wnuka Michała 

Cześć pamięci jasnej postaci ś. p. Maryi. 


cy Dyrekcyi Głównej Towarzystwa Kredy- szą. Tu się koncentrowały interesy całej RDM 
Treść Ne 17 „Świata“, 1909 r. oaan (Z 5 ilustr.) A. Br. „Sztuka podhalańska'. 
A ekarstwa i suggestya. Dr. Voks. Humor i satyra. 
Z prądów naszego AI A ROSE) Clarus. Są miejsca. Wacław Rolicz-Lieder. Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 ilustr.) 
Mądrość. Ironia. z Lil: A ma. WE Wa À Pod sądem wojennym. (Z 2 ilustr.) Demi. Browar w Drozdowie. (Z 3 ilnstr.) Antony. 
Malarz światła. (Z4 ilustr.) . Wankie. Nowi „nieśmiertelni“. (Z 4 ilustr.) Z żałcbnej karty. (Z 4 ilustr.) 


1100 rocznica założenia Cieszyna. (% 1il.) 
Młoda Rosya. (Z'1 ilustr.) Tad. Nalepińskt, 
Próbna restauracya Wawelu (ZA ilustr.) Clar. 
Materya promienista. (Z9 ilustr,) M. Bornstein. 
Obrady młodzieży polskiej w Cieszynie. (Z 1 il.) 
„Po czerwonem zwycięstwie. (21 ilustr.) 
W. Kosiakiewicz. 
Zdala odemnie padło szczęście moje... 4. B. 


Zgon znakomitego artysty. (Z 1 ilustr.) 
Zgon znakomitego poety angielskiego. (Z 1il.) 
Beatvfikacya Dziewicy Orleańskiej (Z 1il.) J. 


Rewolucya i zmiąna tronuw Konstantynopolu. 
(Z 5% ilustr.) 


Sędziwy król rumuński i jego synowa. (Z 2 il.) 
Proces Siczyńskiego. (Z lilustr.) A. Ch, 
W sprawie zabójstwa na via Frattini. (Z 1 il.) 


Nekrologia. (Ź 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Portret dziecka. F. A. v. Kaułbach. 
Oświetlenie elektryczne w Łodzi. 
Widmo rewolucyi socyalnej we Francyi. 
W oczekiwaniu następcy. (2 ilustr.) 


== LF="" i z samapa ZE 
Niadzie nie spotykane jeszeze, 


nadzwyczajne udoskonalenia — 


zastosowano w ostatnich modelach maszyn do pisania 


Remingto 


Maszyny Remington (z pismem widocznem, lub zakrytem) są bez zaprzeczenia najtrwalsze, 


| najpraktyczniejsze, i jako takie najbardziej rozpowszechnione na świecie, 


WYŁĄCZNI REPREZENTANCI NA CESARSTWO i KRÓLESTWO POLSKIE 


T-wo J. BLOCK i Krzysztof BRUN i Syn | 
Warszawa 500.000 maszyn w użyciu. ! 


WŁ. Klimaszewski 


Kąpielowy hydropatyczny 
Przemysłowa AN Il 


wykonywa massaż, może powołać się na rekomendacye pierwsze- 
rzędnych lekarzy, ma parę godzin wolnych. 


Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne 


WARSZAWA 


Marszałkowska 148, 
124-38. 


LEOKKDYI 


MAX 


Telefon 


BERLIN. 


chorych, Pankow. 


poleca nauczycielki, nauczy 

cieli, freblówki, cudzoziemki 

Francuzki sprowadza z wła- 
snego biura w Paryżu. 


„Park Senatoryum'' dla nerwowo i wewnętrznie 

Wszystkie tegoczesne metody le- 

czenia. Doktorzy mówią po rosyjsku. Wszelkie obja- 

śnienia i prospekty udziela bezpłatnie biuro Sanatoryum i właściciel Dr. 
Blitz, Berlin, Unter den Linden 53. 


Eristol 


je mi je 1d 


z pismem widocznem | 


Kupuję Brylanty ciy tomoara 
HENRYK JUWILER 


Nowy-Swiat 59. 1-sze piętro front 
Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo 
| w mieszkaniu. telef. 55.28. 


_Dr Jan Latinik 


ordynuje od maja do października 
w Iiarisbadzie „Raphael“. 


ZARAZER 


Virus 
Danysza 


preparowany w Laboratoryum 
Pasteur'a w Paryżu niszczy 
doszczętnie Szezuryi Myszy 
Opisy i prospekty dostarcza 
gratis i franco, R. OSTROWSKI, 
VM arszawa, Sienna X 14. 
Potrzebni agrnci na prowincyi. 
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BIURO TECHNICZNE ue twa T. Brzeziński i L. Czerwiński 


Z JJ. JOQ CC JJ))Q)D)D)].])])ZO)O))) |) OJJ NLC(QQCQO(QQCQ)]) JJ]. 
ZAKŁAD == Poleca najpierwsze nowości w zakres fryzyerstwa wchodzące, oraz Salon dla Pań 
FRYZYERSKI 99 64 i Panów urządzony z komfortem. 

NZ ZZO Z 


Marszałkowska Ne 10I. Telefon Mà 191-84. 


Nagrodzone złotymi medalami,a zalecane przez pp. doktorow ilekarzy-dentyst. Kupuję Prarławe robakae 


eliksir; proszek lipasta ZEGARMISTRZ — JUBIL ER 
r T Y M E N T O L 29 Jan Stypułkowski, Marszałk. 40. 
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1-a w WARSZAWIE jako najlepsze środki do czyszczenia i konserwowania zębów, oraz odświe- 


żania jamy ustnej, poleca 
PRACOWNIA Centralne Laboratoryum Chemiczne w Warszawie, 
RYSUNKÓW i MODELI 


SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH. 
DLA > g — Ujeżdżalnia 


Wszelkiego Przemysłu KAZIMIERZA ŁASZCZA 


W. MEDAL ZŁOTY: BRUKSELA 1907 E: = Mokotowska 4l. 
WARSZAWA [SPE suszanie j en y acya == Kupno, sprzedaż i wynajem koni 
z GR wierzchowych. 
JASNA 5 Tel. 144-38. „8 ZR Lekcye jazdy konnej dla Pań 
= e i Panów. 
0 | W szelkich pomieszczeń. Kolorowa papa Gudromitowa zu Preyimajensig koniesw: komièii nä 
Kantor Przewozowy zz] na izolacyę Wszelkie izolacye, niszczenie grzyba |-= ntrzymanie 
a a: drzewnego i wiele innych BZ Biuro nauczycielskie 
B. Kochanowiczji EE i aa 
owo Men ato CERES ($> <-| BIURO TECHNICZNE W. CISZEWSKIEGO |"5Ą M. BAGIŃSKIEJ 
; A a oy B= arszawa, Krak.-Przedm, 17, tel. Il-45. a Wilno, Żandarmseki zaułek 7 
Filja Marszałkowska 95. | Z Warsz ` ; E poleca nauczycielki, bony polki i cu- 
TEES dzoziemki. 


Andrzej Antczakowski 
Krawiecnowoczesny damskii męski 
Łódź, Piotrkowska 75. 
MODELE PARYSKIE. 


Z. JASIEŃSKI 


Warszawa, Nowy-Swiat 57, tel. 37-57 
poleca: rowery angielskie i własne. Gumy iczęści duży wybór. 
Warsztaty reparacyjne 


Cenniki bezpłatnie. Sprzedaż na rozgpłatę. 


zylko Boraks Cesarski 
| po zmiękcza wodę i usuwa łupież. 


IW «> ip R a> 


motou na składzie 


poleca KUCHARSKI 
Krucza 46. 


Cukiernia i Ciastkarnia Włoska 


? V » Je | Marszałkowska 80 
6. 0. LARDELL | róg Wspólnej 


nie zostaje zamknięta i nadal w tymże zakresie jest prowadzona. | 


Jedynie prawdziwy i oryginalny w czerwonych pudeł- 
= kach z marką ochronną i firmą reprezentanta na 


a 


=p Rosyę „Gustaw Rosenthal, Łódź“. 
e R= A w _ Pudełka bez firmy reprezentanta uważać za falsyfikaty. 


FABRYKANT 


Henryk Mack, ULM n/Dunajem. 


IGNATYCZE 


SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEM PARKO- 
WYCH LEŚNYCH I OWOCOW YCH 


WILHELMA JELSKIEGO ka 
Poczta MIŃSK (gub.) ; 

Telegraf: k 6 kg 

„MIŃSK IGNATYCZŁ SZKÓŁKI“ koki sc 


Telefon na Mińskiej stacyt centralnej ta 
212 á EE 


MAGAZYN FINLANDZKI 


F. BIERNAT 


Varszawa, Senatorska N: 52 


PŁÓTNA—STOŁOWIZNA 


wi 
ból 


ag 


polecają 680 odmian róż, 220 odin. nowosci. Katalog ilustrowany róż | 


z kalendarzem robót około takowych również cennik drzew parkowych, le- 
śnych i owocowych na żądanie bezpłatnie r A R Ty K U £ Y gospodarstwa domowego 
== Proszę porównać nasze ceny, nasz wyborowy materyał! == PŁOTNA kostjumowe—ZEFIRY 


| PŁÓCIENKA—MADAPOLLAM 


it. p. wyroby lniane i bawełniane finladzkie w wyborowym 
gatunku po cenach fabrycznych stałych. 


Otwartą 2-ga filja została 
MAGAZYNU KORONEK, WSTĄŻEK | TIULÓW 


m 
Efraima 
przy ioy 41 Nowy-Świat 41. 


FABRYKA UDO - w 
fraseo Tra FORNARINA” 
4 0 


w WARSZAWIE 


POLECA 


niezrównane Mydła, Periumy i Wodę kolońskąj 


„CHRYSANTHEME D'OR” 


(Złoty Chryzantem). 


Żądać w Perfumeryach i Składach aptecznych. 
sv" 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyjskim napisem 


Cena pudełka 65 kop. 


= w =" 
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Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


GSSOSOSE | 


Austrya, Galicya i Poznań 


noe 


SSSCOSE 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


Nowości wiosenne! 


KRAKÓW GRODZKA N 153. Tel. 43. 


WEŁNY KOSTYUMOWE. JEDWABIE. GOTOWA KONFEKCYA. 
KOSTYUMY. ŻAKIETY. BLUZKI. 


Duży wybór! 


Przy zakupnie Rb. po kor. 2.54. 


WZM FEA RĘKAWICZKI 


BBAABAZAZAZZAZAZAAĆ 
888888886 5308 


Hotel Français, Kijów r. 


Właściciel 


GOLI 


+0.0+0.0 


> 


DOM BANKOWY 


‘Dobiésłtaw Mierzwiński i S= 


Kijów, Kreszczatik Nt 27. Telefon 18-64.. 


Wykonuje wszlki operacye wchodzące w zakres instytucyi bankowych: 
KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, . POŻYCZKI POD 
ZASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWE Kİ 


it. p. PRZEKAZY NA WIEDEŃ i LWÓW. 


Pierwsze Rossyjskie Zowarzystwo Mbezpieczeń ZES" 


założone w roku 1887 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 


————— ë WYCH WYPADKÓW. 
AJENTURA JENERALNA 


DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszałkowska 149. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow 


F osłatyna Faliera, 


zwłaszcza w czasie odłączenia od piersi 
ząbkowanie i zapewnia 


Sprzedaż w.składach aptecznych i aptekach. 


przyjemny dzieci od 6 miesięcy do 10 la! 
i w okresie rośnięcia. Ułatwi: 


prawidłowy rozwój kości. 


E 


Ostrzegamy przed naśladownictwami 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIN HEGNERA 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia i wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 
skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem l. Hegnera na 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny ohnwia i ' n. 
Żądac wszędzie. Wystrzegać się falsyfikatów. 


EECC EEEE 


SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 
Tow. Henry Smith & C2 — Kijów. 


Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile- 
samochody do młocki, orki i transportowania ciężarów 


Marschall Synowie i C-o. 
ruchome i stałe fabryki „PETTER“ 
i oświetlenia elektrycznego. 


Naftowe motory do młynów, pomp 


CUKIERNIA | RESTAURACYA 


B.A. Semadeni 


Kijów, Kreszczatik 15. 
Wielka Wasilkowska 12. 


MIĘDZY PRZYJACIOŁMI. 
— Jak się masz, Julek! Podobno 
jesteś zaręczony? a toś się złapał. 
to brat fwój Micha 
bowiem, zaręczył za 


— To nie ja, 
się złapał, on, 
weksel na 500 rubli. 


se- Powrócitem, do kraju! 


po wartościowym pobycie na Południu, uzdrowiony zupełnie. 
milszym obowiązkiem moim złożyć} najserdeczniejsze z głębi duszy płynącą po- 
dziękę całemu społeczeństwu naszemu, bo ono dostarczało mi środków na tak 
kosztowną kurację, bez względu na bezczynność moją, zaszczycając zakład mój 
ciągłemi zapotrzebowaniami i zaufaniem. To też miło pracować w społeczeń- 
stwie, umiejącem ocenić starania i pracę. Na drodze pracy ustawać nie będę 
i wszystko co w zakresie optycznym w ostatnim udoskonaleniu leży sprowadzi- 
łem, ażeby ujawnić postęp na drodze starań moich, utrzymać i rozszerzyć zdoby- 
te z anie, JULJANDREHER,właścicie] zakł: adu optycznego Szpitalna Nö., 
który następjące przedmioty jako ostatni wyraz ulepszeń po cenach umiar- 
kowanye h poleca: Okulary i Pinse-nez orthocentryczne z meniskowemi szkła- 
mi (ostatnia znakomita, praktyczna nowość!) Lornetki damskie i teatralne, 
Termometry lekarskie sekundowe i inne, Bandaże rupturowe elastyczne 
isprężynowe („Specyal* nowość! system własny), Pończochy elastyczne angie |- 
skie bez szw Pasy brzuszne różnych rodzajów, jako to: nerkowe pępko- 
we, popołogowe i inne. Przepaski menstruacyjne niezbędne dla Pań „Wyro- 
by gumowe, różne (Prezerwatifs tuzin od 75 kop. Suspensorja, Pessarja róż- 
nych systemów (transparentowe „Columbus* nawość!). Szpryce gumowe 
Lady's Friendt (nowość!). Wyprawy połogowe, Irrygatory, Bidety etc., etc., 
etc. Dla Pań pokoje oddzielne z wejściem z bramy, z usługą specyalistek. 
Na prowincyę wysyła się cenniki optyczno-chirurgiczne 20 kop. można mar 
kami). Przyjmują się reparacye. 


Pierwszym a naj- 


Ur. LeNguc, 47, Rue Blanche, Paris. 


Na składzie weżwszystkich aptekach. 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 


| PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET 
(dawniej A. Korycińskiej). Z kursami 
Świętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 

Pod kierunkiem 


wieczornymi dla 
167-47. 
Zygmunta Badowskiego. 


mężczyzn, 


artysty malarza 


THE PHENOMEN 


KE WALIKTTTĄ 
| A act ! 


NANE 


FRONT TEATRU PHENOMEN, (Fot. „Swites Warszawa, Krak.-Przedm. 58) 


W tych dniach będzie otwarty w Warszawie. przy zbiegu ulic: Siennej, Jasnej i Zgoda, teatr Phenomen. 

Dyrekcya wzniosła dużym kosztem własny olbrzymi budynek urządzony z komfortem, podług ostatnich, najnowszych wyma- 
gań techniki teatralnej. 

Teatr ten na zewnątrz odznacza się artystycznym pięknym portykiem-fasadą modelowanym przez najcelniejszych amerykań- 
skich malarzów dekoratorów (nawiasem mówiąc sprowadzonym do Warszawy w 8 olbrzymich wagonach dyrekcyjnych). Wnętrze to 
ideał wygody i bezpieczeństwa dla publiczności pod względem pożaru. Sala teatralna posiada tylko miejsca parterowe, kilkadziesiąt 
rzędów, żadnych galeryi, amfiteatrów ani miejsc górnych. Z obu boków krzeseł, ciągną się szerokie, wygodne 2 promenoiry foyer z 12 
wyjściami bezpieczeństwa wprost na ulicę. Wyborna wentylacya, szerokie przejścia między krzesłami a nadewszystko ta okoliczność, 
że z każdego miejsca wybornie całą scenę widzieć można, czyni typ tego teatru wprost idealnym. Było by pożądanem, aby u nas w bu- 
dynkach na przedstawienia teatralne, plan taki stosowano, ze względów wygody i bezpieczeństwa. 

Na program pokazów optyczno dźwiękowych illuzyj składają się bardzo interesujące i pouczające przeglądy wszelkich zjawisk 
świata, ludzie i zwierzęta, komedye, dramaty, produkcye wokalne najcelniejszych śpiewaków w połączeniu z obrazami akcyi w naturze. 


Obrazy pokazywane są przy pomocy 10 elektry- 
k d aie cznych aparatów Phénomen. 


J% Teatr posiada własną stacyę elektryczną 
Przedstawienia codzienne odbywają się o godz. 
8, w. i trwają okolo 3 godzin. 


ów 


W Soboty 2 przedstawienia, dzienne o 
godz. 4 —wieczorowe o 8-ej. W niedzielę i Święta 
po trzy przedstawienia o godz. lej 4-ej i 8! , w. 
W celu uprzystąpnienia widowisk ceny są popu- 
larne. Na dzienne przedstawienia każda osoba 
dorosła ma prawo wprowadzenia dziecka bezpła- 
tnie. Dla młodzieży uczącej się ceny zniżone 


iK 
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UGA 


WNĘTRZE TEATRU. STACYA ELEKTRYCZNA, 
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